
ciach, jak wreszcie będziemy kontrolować 
ich działalność w radach.

Są i glosy o tym, czego program nie 
uwzględnił, a powinien uwzględnić. Kazi­
mierz Szalek,- Kowalski i inni mówiq, że 
przyszli radni pamiętać muszq o usprawnie­
niu komunikacji w Koszalinie, że wiele po­
trzeb, o których pamiętać musi przyszła ra­
da ma i KFM. Potrzeby te - to przede 
wszystkim brak dostatecznej ilości mieszkań, 
stołówka, żłobek i przedszkole przyzakła­
dowe. I znów glosy, że uruchom enie tych 
urzqdzeń w decydującej mierze zależeć bę­
dzie od pracy załogi KFM, od tego jak 
realizować ona będzie plany produkcyjne 
i w jakiej wysokości wygospodaruje fundusz 
zakładowy. Ale i tu bez wątpienia stoją 
duże zadania przed radq.

Następuje ważna chwila. Podawanie 
kandydatur. Pierwszy wstaje Leon Jugens. 
W imieniu podstawowej organizacji partyj­
nej i organizacji zwiqzkowej proponuje jako 
kandydata na radnego do Woj. RN tow. 
Joze.a Rygliszyna - I sekretarza KW PZPR 
w Koszalinie. „Tow. Rygliszyn - mówi Leon 
Jugens - cale swe życie walczył o wolność 
ludzi pracy. Jest synem małorolnego chłopa 
z Rzeszowskiego, od młodych lat walczył w 
szeregach KPP, był więziony przez sanację 
i przez hitlerowskiego okupanta, po wyzwo­
leniu, po powrocie z Buchenwaldu, natych­
miast stanql do pracy partyjnej..."

Na sali wybucha długi, niemilknący 
grzmot oklasków. Wszyscy gorąco popierają 
wysuniętą kandydaturę.

Padają I inne nazwiska. Jan Tataryn, 
na radnego do MRN podoje kandydaturę

I SEKRETARZ KW PZPR 
TOW. JOZEF RYGLISZYN 

KANDYDATEM 
NA RADNEGO WOJ. RN

spodarstwie przyszkolnym, 
uczniowie dla upamiętnienia 
II Zjazdu, przeprowadzają sze 
roko zakrojone prace melio­
racyjne''.

(Dokończenie na 2 sir.}

Dochodzi godzina 15. W halach produk­
cyjnych Koszalińskiej Fabryki Mebli zwolna 
cichną motory. Robotnicy chowają narzę­
dzia pracy, porządkują stanowiska robocze. 
Gromadzą się wszyscy w jednej z hal.

Zebranie otwiera przewodniczący zakła­
dowego komitetu Mieczysław Ratajczyk. 
Informuje załogę o celu zebrania. Cel ten 
ziesztą wszyscy znają. Mają dziś wysunąć 
ze swego grona kandydatów na radnych 
do wojewódzkiej i miejskiej rad narodo­
wych w Koszolin e. W zakładzie trwały oży­
wione dyskusje - kogo wysunąć. Ważna 
to przecież decyzja. Od tego jakich ludzi 
wybierzemy do rad zależeć będzie jak w 
swej codziennej pracy załatwiać one będą 
nasze potrzeby, walczyć o usunięcie bo­
lączek, jak wcielać będą w życie program 
wyborczy Frontu Narodowego.

Z programem wyborczym Frontu Narodo­
wego w Koszalinie zopoznaje zebranych 
członek MK FN Orłowski. Mówi o osiągnię­
ciach miasta. W ciągu 9 lat władzy ludo­
wej zrobiliśmy niemało. Odbudowano około 
9 tysięcy izb mieszkalnych, rozbudowano 
zakłady pracy, wybudowano nowe piece w 
gazowni, uruchomiono nowe szkoły, szpital 
itd. Ale potrzeby nasze wciąż rosną. Pro- 
giam wyborczy wysuwa zadanie remontu 
dalszych 5700 izb, budowy 3300 nowych, 
uruchomienia dalszych placówek kultural­
nych, budowy nowego szpitala i wiele, wiele 
innych.

Na sali rozwija się dyskusja. Zabiera 
glos Henryk Jechna - majster maszynowni. 
Mówi o tym, że osiągnięcia są bezsporne, 
ale przy wykorzystaniu wszystkich możliwo­
ści mogłyby być jeszcze wyższe, stwierdza, 
że program wyborczy jest ambitny, ale od 
kogo zależeć - będzie jego realizacja? - 
Oczywiście od nas samych, od tego jak 
wykonywać będziemy swoje zadania produk­
cyjne, jak pomagać będziemy w pracy wy­
suniętym przez nas radnym, Informować 
ich o zauważonych brakach i niedociągnlę-

WARSZAWA. Przebywająca 
w Polsce, na zaproszenie rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, delegacja rządowa 
Chińskiej Repuoliki Ludowej, 
.w osobach wiecepremiera Ra 
dy Państwowej Czen I oraz 
wiceprezesa Chińskiej Aka­
demii Nauk prof. Czu Ke- 
czena, zwiedziła w dniach 20 
i 21 bm. stolicę, oprowadzana 
przez naczelnego architekta 
m. Warszawy inż. J. Sigalina, 
jak również Zakłady Mecha­
niczne „Ursus", gdzie gości 
oprowadzał wiceminister Prze 
mysłu Maszynowego J. Greń.

Goście chińscy zwiedzili 
również Muzeum Narodowe w 
Warszawie w towarzystwie

• PEKIN
Jak donosi Wietnamska Agencja 

Prasowa, władze Wietnamskiej 
Republiki Ludowej zniosły w Wlet 
namle północnym cenzurę praso­
wą wprowadzoną prz*z władne 
Francuskie podczas wojny.

• LONDYN
I.ord major Londynu (nadhur- 

mlstrz) zwrócił się do społeczeń­
stwa angielskiego z apelem o zblo 
ranie funduszów na odbudowę 
katedry św. Pawła, uszkodzonej 
przez lotnictwo hitlerowskie w 
1940 r. Koszty odbudowy wyniosą 
<oo tys. funtów szterlingów.

• DELHI
Do Bombaju przybyła chińska 

delegacja handlowa, na czele ktt 
rej stoi wiceminister Handlu Za­
granicznego ChRL Kung Juan. 
Goście chińscy Zostali serdecznie 
powitani przez mieszkańców mia­
sta.

wiceministra Kultury i Sztuki 
J. Wilczka.

W dniu 21 bm. delegacja 
rządowa ChRL złożyła wizytą 
Prezesowi Rady Ministrów 
Józefowi Cyrankiewiczowi. 
Delegacji towarzyszył amba­
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny ChRL w Polsce Tsea 
Jun-czuan.

W dniu 21 bm. wiceprezes 
Rady Ministrów S. Jędry- 
chowski podejmował wicepre­
miera Rady Państwowej ChRL 
Czen I oraz wiceprezesa Chiń 
Śkiej Akademii Nauk prof. 
Czu Ke-czena obiadem, w któ 
rym udział wzięli: wiceprezes 
Rady Ministrów inż. T. Gede, 
minister Kultury i Sztuki W. 
Sokorski, kierownik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych — 
wiceminister M. Naszkowski, 
wiceminister Kultury i Sztuki 
J. Wilczek, wiceprezes Pol­
skiej Akademii Nauk prof. dr 
W. Wierzbicki, zastępca mini­
stra — szefa Urzędu Rady Mi 
nistrów Z. Sznek, gen. bryg. 
S. Okęcki. Na obiedzie obecny 
był również ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny ChRL 
w Polsce Tscn Jun-czuan.

Tegoż dnia wiceprezes Chin 
skiej Akademii Nauk prof. 
Czu Ke-czen złożył wizytą 
prezesowi Polskiej Akademii 
Nauk prof. dr J. Dembow­
skiemu.

Nasz czytelnik, Stanisław 
Mieloch z Technikum Leśnego 
w- Warcinie, pow. Miastko, 
pisze w liście do Redakcji o 
przygotowaniach do II Zjazdu 
ZMP na terenie swojej szkoły.

„Zobowiązaliśmy się w dniu 
■wolnym od nauki, to jest w 
niedzielę przepracować około 
600 godzin przy melioracji łąk 
w naszym powiecie. Nasz 
czyn zjazdowy już wykonaliś­
my, wykopując około 20 m bie 
ŻJlcych rowu na łąkach PGfł 
Kramarzyno. Podjęliśmy więc 
drugie zobowiązanie. Posta­
nowiliśmy pomóc pobliskim 
PGR przy wykopkach ziemnia 
ków. Wielu zetempowców wy­
różniło się przekraczając czę- 
s’o normy przewidziane dla 
pracowników PGR.

Ogółem uczniowie przepra­
cowali około tysiąc roboczogo 
dżin, — wybierając przeszło 
900 q ziemniaków. M. in. po­
moc uczniów z Warcina dla 
spółdz‘elcó\w w Osowie, zade­
cydowała o przedterminowym 
zakończeniu wykopek. W go­

nie się 1 listopada. Na posie­
dzeniu komitetu, w którego 
skład wchodzi ponad 100 wy­
bitnych przedstawicieli organi 
zacji politycznych, społecz­
nych i kulturalnych NRD — 
obecni byli: wicepremierzy 
NRD L. Bq1z i O. Nuschke, 
przewodniczący Prezydium Ra 
dy Narodowej Frontu Narodo 
wego Niemiec Demokratycz­
nych — Z. Correns, przewod­
niczący Zjednoczonych Wol­
nych Niemieckich Związków 
Zawodowych — H. Warnke, 
przewodniczący Demokratycz­
nej Partii Chłopskiej Niemiec 
— E. Goldenbaum i przewód 
niczący Izby Krajów — R. 
Lobedanz.

Sekretarz generalny Towa­
rzystwa Przyjaźni Niemiecko- 
Radzieckiej G. Grunberg wy­
głosił referat o przygotowa­
niach do „Miesiąca".'

Odznaczenie
L. Bolza
orderem ,.Za zasługi 
wobec Ojczyzny44

BERLIN. 21 października 
Prezydent Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck udekorował wicepre­
miera i ministra Spraw Zagra­
nicznych NRD L. Bolza orde­
rem „Za zasługi wobec Ojczy-. 
zny" I klasy z okazji 5 roczni­
cy powstania Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Meł ioracjd. wykopki, wieloboje sporiowo

Młodzież przygotowuje się 
do II Zjazdu ZMP

Załoga KFM wysunęła swoich kandydatów
na radnych do wojewódzkiej i miejskiej rad narodowych

Uojeu ódzki 
wiec ndodzipży

W związku ze zbliżającym 
się II Zjazdem Związku Mło­
dzieży Polskiej Zarząd Woje­
wódzki ZMP w Koszalinie orga­
nizuje w dniu 23 bm. o godzi­
nie 17 w sali Domu Kultury 
przy ul. Morskiej Wojewódzki 
A'iec Młodzieży.

Aby każdy chłop 
i każda spółdzielnia produkcyjna 

w pełni rozliczyli się 
z obowiązkowych dostaw dla państwa

Henryka Jechny. Motywuje to tym, że Hen­
ryk Jechna cieszy się dużym zaufaniem za­
łogi, jest wzorowym robotnikiem, a ponad­
to dotychczas dobrze spełniał funkcję rad­
nego. ,

Jan Chyła i inni zwracają się do Henry­
ka Jechny, aby pokrótce zdał sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności w radzie. 
Henryk Jechna informuje więc załogę za­
kładu w jakich pracował komisjach, jak e 
załatwiały one sprawy, wymienia wszystkie 
wnioski, skargi i zażalenia, które do niego 
wpłynęły od załogi zakładu i jak je za­
łatwił...

Załoga uznaje, że nie zawiódł jej zaufa­
nia, popiera jego kandydaturę na radnego.

Jeszcze jedna kandydatura na radnego 
MRN. Podoje ją w imieniu organizacji ZMP 
Kazimierz Herman, wysuwając na I stę kan­
dydatów Frontu Narodowego ZMP-owca 
Mieczysława Okrutnego. „Okrutny - infor­
muje - jest synem małorolnego chłopa z 
Kieleckiego. Rozpoczął pracę w fabryce ja­
ko robotnik, wykonując do 320 proc, nor­
my. Jest autorem wielu pomysłów racjona­
lizatorskich. Wiele włożył wkładu, aby za­
łoga wykonywała plany. Dzięki swej pracy 
awansował na majstra, a następnie zastę­
pcę szefa kontroli technicznej. Ma 22 lata, 
lest aktywnym działaczem ZMP, organiza­
torem życia sportowego i kulturalno-oświa­
towego w zakładzie".

I tę kandydaturę zebrani popierają gorą­
cymi oklaskami,

Zebranie kończy się. Hala powoli pusto 
szeje. Zebrani rozchodzą się do domów. 
W domach opowiedzą swym bliskim i są­
siadom o wysuniętych kandydatach, któ­
rzy zostaną umieszczeni na liście Frontu 
Narodowego, zapoznają wszystkich z Ich 
sylwetkami, aby każdy wyborca z pełnym 
zaufaniem oddał na nich swe głosy w dniu 
5 grudnia.

(jlj

Krzepnie nierozerwalna przyjaźń 
dwu wielkich bratnich narodów

Z pobytu w Polsce 
delegacji rządowej ChRL

Już 178 powiatów korzysta 
ze zwolnień od miarek i odsy 
pów. W tej liczbie jest zaled 
wie pięć powiatów naszego 
województwa. Ostatnio do 
Sławna, Bytowa, Słupska i 
Miastka dołączył się Koło­
brzeg.

Który z powiatów będzie 
następnyi i kiedy to nastąpi? 
Cyfry określające przebieg 
skupu zboża w woj. koszaliń 
skim, nie nastrajają bynaj­

mniej optymistycznie. Np. 
pow. Białogard wykonał plan 
miesięczny w 8 proc., pow. 
Człuchów w 3,5 proc., a pow. 
Koszalin w 15,1 proc. Tak ni­
skie wykonanie planu miesię 
cznego jest wynikiem niewy­
konywania planów dziennych. 
Do końca października pozo­
stało tylko kilku dni. W tych 
warunkach konieczna jest po 
tężna mobilizacja całego akty 
wu do bardziej wytężonej pra 
cy nad przyspiesz; niem do­
staw zboża. Z drugiej strony, 
konieczna jest mobilizacja 
wszystkich chłopów indywidu 
alnych i spółdzielców. Niejed 
nokrotnie, do wykonania pla­
nu brak niedostarczonych re 
sztówek zboża, które wzięte w 
skali powiatu i województwa 
stanowią setki tonn. Nie moż 
na pobłażać tym. którzy świa 
domie, złośliwie hamują tern 
po dostaw.

Dobrze jest, gdy powiat wy 
kona .90 procent rocznego pla 
nu skupu zboża. Ale zaczyna 
być zupełnie źle. jeśli jest to 
dla niego kres wysiłków. Cho 
dzi przecież o pełne, stupro­
centowe wykonanie planu.

Chłopi powiatu bytowskiego 
w dniu 20-go bm. wykonali 
dzienny plan w 144,4 proc. 
Znaczy to, że aktyw pracują 
cy. przy skupie w tym powie 
cie należycie zda.te egzamin 
ze swych obowiązków. Tym­
czasem chłopi powiatu miaste 
ckiego w tym samym dniu 
nie dostarczyli ani kg zboża, 
co świadczy o całkowitej bez­
czynności instytucji i organi­
zacji odpowiedzialnych za 
sprawne przeprowadzenie sku 
pu zboża.

Jesteśmy w okresie nasilę 
nia prac jesiennych. Nie zna­
czy to jednak, że skup zboża 
przestał być zadaniem nadal 
obowiązującym. Przeciwnie, 
trzeba nasilić pracę politycz­
ną i organizacyjną, aby plan 
dostaw zboża został wykona­
ny w ciągu najbliższych dni.

Dnia 12 października 1954 r. podpisany został w Pekinie ko­
munikat o rokowaniach radziecko-chińskich.

Na zdjęciu: zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
A. I. Mikojon (z lewej) i Premier Czou En-lai (z prawej) podpisują 
komunikat. (Fot. CAF)

Przygotowania do Miesiąca 
Przyjaźni Niemiecko - Radzieckiej

BERLIN. Pod przewodnict­
wem J. Dieckmanna odbyło 
się 20 bm. w Berlinie posiedzę 
nie komitetu organizacyjnego 
Miesiąca Przyjaźni Niemiec- 
ko-Radzieckiej, który rozpocz

Przyjęcie
w ambasadzie PRL 
"W Pary ż.u 
z okazji puby tu 
>Mazowsza«

PARYŻ. W związku z po­
bytem Ludowegp Zespołu Pie i 
śni i Tańca „Mazowsze" w Pa | 
ryżu ambasador PRL wydał ! 
20 bm. przyjęcie w salonach I 
ambasady. W przyjęciu, któ- | 
re upłynęło w niezwykle ser­
decznej atmosferze, wzięli u- 
dział: ambasador Związku Ra 
dzieckiego Winogradów, przed 
stawiciele dyplomatyczni 
Państw demokracji ludowej, 
Australii, Danii, Holandii, In­
dii, Jugosławii, Kanady, Luk­
semburga, Norwegii, Pakista­
nu, Urugwaju, Włoch i in.

W czasie przyjęcia zespół 
„Mazowsze" wykonał walczy­
ka łowickiego, obgrka oraz 
kilka piosenek. Nasi artyści 
byli gorąco oklaskiwani przez 
zebranych.

14.660 rodzin 
chłopskich osiedliło 
się w tym roku 
na Ziemiach Zach.

W tym roku 14.660 rodzin 
bezrolnych i małorolnych chło 
pów z gromad gęsto zaludnio­
nych osiedliło się na Ziemiach 
Zachodnich oraz w niektó­
rych powiatach województw 
rzeszowskiego i lubelskiego.

Najwięcej, bo 2.500 rodzin 
chłopskich wyjechało na Zie­
mie Zachodnie z woj. kielec­
kiego. Rodziny -te osiedliły 
się w spółdzielniach produk­
cyjnych, w państwowych go­
spodarstwach rolnych i w go 
spodarstwach leąnych oraz ob 
jęły samodzielne pełnorolne 
gospodarstwa indywidualne, 
głównie w województwach 
koszalińskim, olsztyńskim i 
wrocławskim.



Młodzież francuska walczy o pokój

Rada miejska Bezues-Bojon 
(dep. Gers) złożona z przed­
stawicieli różnych partii jed­
nomyślnie uchwaliła rezolu­
cję wypowiadającą się prze­
ciwko układom londyńskim. 
Kolejarze węzła kolejowego 
w Bordeaux, zrzeszeni w róż 
nych organizacjach związko­
wych, rzucili hasło walki 
przeciwko uzbrojeniom odwe 
towców niemieckich.

Podczas wyborów uzupeł­
niających do samorządu w 
miejscowości Masseube (dep. 
Gers) kandydaci komunistycz 
ni i socjalistyczni wystawili 
wspólną listę i rzucili hasło 
walki przeciwko zbrojeniom 
Niemiec zach. Lista ta zwycię­
żyła, mimo, że w pierwszej 
turze wyborów większość gło 
sów padła na kandydatów 
„niezależnych".

O protestach przeciwko u- 
chwałom londyńskim i roko­
waniom z Adenauerem w Pa 
ryżu donosi prasa francuska 
ze wszystkich krańców Fran­
cji.

Międzynarodowe spotkanie byłych SS-owców

dokerów. W porcie tym unie­
ruchomionych jest 5 statków.

Jak podaje prasa, przeszło 
dwie trzecie brytyjskiego han­
dlu morskiego zostało sparali­
żowane wskutek strajku robot 
ników portowych.

M. in. informują o indywidual 
nym zobowiązaniu tow. Koł- 
tanowskiego z PGR Nieckowo, 
zespół Górzyno, który postano 
wił na swoim traktorze wyko­
nać jeden ha orki zimowej głę­
bokiej więcej, niż to przewi­
duje plan. Mikołaj Udyn z 
PGR Lubaczewo na zebraniu 
koła ZMP, na którym wybie­
rano przedstawiciela na powia 
towa konferencję wyborczą de 
legatów na II Zjazd ZMP, zo­
bowiązał się wykonać orki zi­
mowe 3 dni przed przewidzia­
nym planami terminem oraz 
zaorać 10 ha ziemi na zaoszczę 
dzonym przez siebie paliwie. 
Podobne zobowiązanie podjął 
tow. Czerwonka z PGR Wy- 
towno, który poprzez właściwą 
konserwację silnika, do rozpo­
częcia II Zjazdu ZMP będzie 
wykonywał swoją normę -dzień 
ną w 120 proc.

Ogółem na terenie wojewódz 
twa w wykonywaniu zobowią­
zań bierz# udział około 20 ty­
sięcy młodzieży.

(RR)

MOSKWA. 21 października 
przybyła do Moskwy argentyń­
ska delegacja gospodarcza w 
celu zapoznania się z rozwojem 
przemysłu i rolnictwa Związ­
ku Radzieckiego. W skład de­
legacji wchodzą: naczelny dy­
rektor departamentu łączno-

PARYŻ. Masy pracujące Francji z niesłabnącą silą 
demonstrują przeciwko planom uzbrojenia odwetowców 
zachodnio-niemieckich.

PARYŻ. W tych dniach od 
było się w Paryżu posiedzenie 
Komitetu Krajowego Związ­
ku Francuskiej Młodzieży Re 
publikańskiej. Na posiedzeniu 
tym omawiano sprawę jeszcze 
aktywniejszego udziału mło­
dzieży francuskiej w walce o 
pokój i niezawisłość narodo­
wą ora? sprawę walki mło­
dzieży o jej słuszne prawa.

Sekretarz generalny Związ 
ku Guy Ducolone podkreślił 
w swoim referacie, że mło­
dzież francuska walczy zdecy 
dowanie przeciwko każdej for 
mle remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Wezwał on deputo 
wanych do parlamentu fran­
cuskiego, aby odrzucili uchwa 
ły konferencji londyńskiej, 
podobnie jak swego czasu od

Władze WRD pozyskały 
uznanie ludności Hanoi

Raghavan wydał przyjęcie na 
cześć premiera Nehru. które 
zgromadziło około 300 osób.

Ze strony chińskiej obecni 
byli: przewodniczący Chiń­
skiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tung, zastępca przewodni­
czącego ChRL Czu Teh, prze­
wodniczący Stałego Komitetu 
Ogólno-Chińskiego Zgromadzę 
nia Przedstawicieli Ludowych 
Liu Szao-tsi, premier Rady 
Państwowej i minister Spraw 
Zagranicznych ChRL Czou 
En-lai oraz inni przedstawi­
ciele rządu, partii politycznych, 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej, 
miasta Pekinu, organizacji spo 
łecznych i prasy.

ści kulturalnej i informacji ml 
nisterstwa spraw zagranicz­
nych Argentyny Luis Praprot- 
nik i współpracownik depar­
tamentu gospodarczego tegoż 
ministerstwa V. Biedma.

Na lotnisku we Wnukowie 
delegację powitali przedstawi­
ciele Ministerstwa Spraw Za­
granicznych ZSRR.

Delegację powitali również 
ambasador nadzwyczajny i peł 
nomocny Argentyny w ZSRR 
L. Brayo.

23 października 
rozpoczyna się 
Tydzień Postępowej 
Kultury Niemieckiej 
w Polsce

WARSZAWA. W dniu 23 
bm. rozpoczyna się w Polsce 
Tydzień Postępowej Kultury 
Niemieckiej. W ciągu tygodnia 
odbędą się w całym kraju 
liczne imprezy, koncerty, wie 
czory literackie, otwarte zo­
staną wystawy obrazujące o- 
siągnięcia kulturalne i spo­
łeczne Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

10 rocznica 
wyzwolenia 
Debreczyńa

BUDAPESZT. Ludność De- 
•breczyna obchodziła 19 paź­
dziernika 10 rocznicę wyzwo­
lenia miasta.

W zakładach przemysłowych 
i instytucjach odbyły się uro­
czyste zebrania. Młodzież zor­
ganizowała zlot, na którym pod 
sumowała wielkie swoje osiąg 
nięcia w latach władzy ludo­
wej.

W dniu rocznicy odbyła się 
defilada wojsk garnizonu de- 
breczyńsklego, podczas której 
przemówienie wygłosił wice­
minister obrony Węgierskiej 
Republiki Ludowej, generał- 
lejtnant I. Sabo.

Oddając hołd pamięci żoł­
nierzy Armii Radzieckiej — ar 
mii-wyzwolicielki, ludność skła 
dała wieńce u stóp pomnika 
bohaterów radzieckich.

rzucili układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej". Guy 
Ducolone podał do wiadomo­
ści, że w ostatnich czterech 
miesiącach liczba członków 
Związku wzrosła o 10 tys.

W uchwalonej rezolucji o- 
raz w piśmie skierowanym do 
premiera Mendes-France‘a 
Komitet Krajowy Związku 
Francuskiej Młodzieży Repu 
blikańskiej podkreśla jeszcze 
raz zdecydowaną wolę młodzie 
ży francuskiej, która nie chce 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich i przeciwna jest uz­
brajaniu odwetowców boń­
skich.

Następnie uchwalono, że V 
Kongres Związku Francus­
kiej Młodzieży Republikań­
skiej odbędzie się w kwietniu 
1955 roku.

mu gospodarczego, do którego 
realizacji rząd niezwłocznie 
przystąpi.

Adenauer 
konferuje 
z przywódcami 
stronnictw końskich

PARYŻ. Przed czwartkowy­
mi obradami w Paryżu Ade­
nauer odbył dłuższą rozmowę 
ze sprowadzonymi do stolicy 
Francji przewodniczącymi fra­
kcji bońskich stronnictw rzą­
dowych Bundestagu. Adenauer 
poinformował przywódców 
frakcji o dotychczasowym sta­
nie rokowań w sprawie Za­
głębia Saary.

Ponadto Adenauer uznał za 
wskazane zaprosić do Paryża 
przywódcę SPD Ollenhauera, 
który — jak podaje agencja 
DPA — zaproszenie to przy* 
jął. Rozmowa między Adenau­
erem a Ollenhauerem ma od­
być się w piątek-

Prace nad projektem 
linii kolejowej 
z Ałma-Aty 
do granicy 
Chin Ludowych

MOSKWA. W Ałma-Acie 
przystąpiono do opracowania 
projektu dokumentacji tech­
nicznej linii kolejowej, która 
połączy stolicę Kazachstanu z 
granicą Chińskiej Republiki 
Ludowej. Linia ta stanowić bę­
dzie odcinek kolei Ałma-Ata 
— Urumcz-i — Lanczou, budo­
wanej zgodnie z porozumie­
niem między ZSRR i Chińską 
Republiką Ludową, podpisa­
nym niedawno w Pekinie.

BERLIN. Organizacja b. żoł 
nierz.y Waffen-SS (HIAG) za­
powiedziała, że w dniach BO­
SI października, bezpośrednio 
po zakończeniu rozmów pary­
skich w sprawie remflitaryza 
cji Niemiec zachodnich, odbę 
dzie się w Getyndze między­
narodowy zjazd członków tej 
organizacji. Zjazd taki miał 
odbyć się już przed dwoma 
miesiącami w Hersfeld, ale z 
powodu protestów ludności 
Niemiec zachodnich, musiano

kańcy stolicy Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej po­
równują złą sytuację, jaka pa­
nowała w Hanoi poprzednio, 
z posunięciami władz ludo­
wych. Większość urzędników 
dawnej administracji Hanoi po 
została na swych stanowi­
skach. Sklepy, w tym również 
sklepy państwowe, zostały o- 
twarte. Większość mieszkań­
ców Hanoi popiera władzę lu­
dową".

W zakończeniu korespon­
dent „New York Times" wy­
raża zaniepokojenie z powodu 
tego, że obserwatorzy są zda­
nia, iż w wyborach, mających 
się odbyć w roku 1955 na tere­
nie całego Wietnamu — zwy­
cięstwo przypadnie ruchowi 
ludowemu.

Do Moskwy przybyła 
argentyńska delegacja gospodarcza

NOWY JORK. Korespondent 
dziennika „New York Times" 
Durdin pisze 21 bm. z Hanoi:

„Władze Wietnamskiej Repu 
bliki Demokratycznej pozyska­
ły uznanie ludności Hanoi. Żoł 
nierze zachowują się wzorowo, 
korupcja i przekupstwo zosta­
ły zlikwidowane. Zniesiono pro 
stytucję, która poprzednio kwi 
tła w Hanoi. W mieście panu­
je porządek i prawo. Miesz-.

trudności z powodu stanowi­
ska partii narodowej i partii 
ludowej, orientujących się na 
mocarstwa zachodnie. Uzależ 
niają one swój udział w rzą­
dzie od uwzględnienia stawia 
nych przez nie warunków.

Nawiązując do zaniepoko­
jenia niektórych kół w zwią­
zku z przedłużającym się kry­
zysem rządowym, dziennik sy 
ryjski „Ar-Rai-Al-Amm“ pi­
sze, że jeśli Khaled Azem nie 
zdoła utworzyć rządu, Syrii 
grozi długotrwały kryzys. 
Wspominając o planach mo­
carstw imperialistycznych u- 
tworzenia „federacji" Syrii z 
Irakiem i Jordanią, dziennik 
pisze, że może to być jedną 
z przyczyn obecnego kryzysu. 
Ostatnio daje się bowiem za­
uważyć w Damaszku podejrzą 
na akcja cudzoziemców, w któ 
rej biorą otwarcie udział nie 
które misje dyplomatyczne 
państw arabskich, mająca wy 
raźnie na celu uniemożliwie­
nie utworzenia nowego rządu.

robotnicy stołecznych wodo­
ciągów, komitety obrońców 
pokoju VI i IX dzielnicy Pa 
ryża, przedstawiciele miesz­
kańców Champigny-sur-Mar- 
ne, pracownicy warsztatów 
mechanicznych w Chapionnet, 
delegacja kobiet z Gentilly. 
Urzędnicy samorządowi dziel 
nicy Malakoff przeprowadzi­
li godzinny strajk na znak 
protestu przeciwko rokowa­
niom z Adenauerem.

go odroczyć na później. Obec­
nie rząd boński nie ma „żad 
nych zastrzeżeń" przeciwko 
tej imprezie. W zjeździe ma 
wziąć udział około 600 b. 
członków oddziałów SS z Nie 
mieć zachodnich i z wielu kra 
jów europejskich. Na zjeździe 
utworzone ma być specjalne 
kierownictwo organizacji b. 
członków Waffen-SS w kra­
jach zachodnio-europejskich 
poza Niemcami.

Fala strajkowa 
w portach brytyjskich rozszerza się

Młodzież przygotowuje się 
do II Zjazdu ZMP

Odznaczenie
marynarzy
statku „Tartu44

MOSKWA. Komitet Cen­
tralny Komsomołu odznaczył 
dyplomami honorowymi ma­
rynarzy statku „Tartu“.

Załoga „Tartu" ugasiła pożar 
na tankowcu norweskim „Vol- 
ga“, który wpadł na minę u 
wybrzeży Holandii Marynarze 
radzieccy ugasili ogień ryzy­
kując życie.

(Dokończenie z 1 str.)

Inny nasz czytelnik, L. Ma­
dej z Komendy Powiatowej 
PO „SP" w Złotowie pisze, że 
przed II Zjazdem ZMP na te­
renie wielu gromad powiatu 
złotowskiego odbyły się wielo­
boje wojskowo-sportowe, które 
cieszyły się dużą popularnością 
wśród sportowców wiejskich. 
Taki dobrze zorganizowany 
wielobój połączony z festynem 
przyjaźni polsko-radzieckiej 
odbył sie m. in. w gromadzie 
Buczek Wielki, gm. Lipka.

L. Madej na zakończenie 
swej korespondencji pisze:

„Kadra SP zorganizowała o- 
twarte zebranie młodzieży w 
gromadzie Wersk, gdzie pod­
jęto szereg wartościowych zo­
bowiązań, m. in. reperację 
200 m drogi gromadzkiej, wy­
dawanie gazetek ściennych
Jtp.“.

Towarzysze z Zarządu Pow. 
ZMP w Słupsku podają 
cały szereg przykładów podej­
mowania zobowiązań produk­
cyjnych przez młodzież ZMP.

LONDYN. Strajk dokerów w 
wielu portach angielskich w 
dalszym ciągu przybiera na si­
le.

W środę 21 bm. w najwięk­
szym porcie angielskim na po­
łudniowym wybrzeżu — Sout- 
hampton do strajku przystąpili 
ci dokerzy, którzy początkowo 
odmówili udziału w strajku.

Tym samym praca w por­
cie Southampton została całko 
wicie sparaliżowana.

Jak podaje agencja Reute­
ra, sytuacja strajkowa w por­
tach brytyjskich przedstawia 
się następująco:

W Londynie strajkują 22 ty­
siące dokerów i 8 tys. robot­
ników przeprowadzających re 
monty statków, 4.500 pracow­
ników służby sygnalizacyjnej; 
obsługi holowników itp.

W Lirerpoolu i Birkenhead 
strajkiefn objętych jest 11 tys. 
robotników. W portach tych 
znajdują się 74 statki.

W Hull strajkiem objętych 
jest 3 tys. robotników. Na roz­
ładowanie czeka w tym porcie 
28 statków.

> W Rochester strajkuje 200

Naród francuski z niesłabnącą siłą 
występuje

przeciwko zbrojeniom Niemiec zach.

0 przyspieszenie 
zjednoczenia Niemiec

List otwarty Centralnej Rady FDJ 
do zjednoczenia organizacji młodzieżowych 

Niemiec zachodnich DBJ
BERLIN. Jak podaje 

agencja ADN, Centralna Raćą 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) wystosowała list otwar 
ty do zjednoczenia organizacji 
młodzieżowych Niemiec za­
chodnich „Deutschen Bundes 
Jugendring-', w którym wzy­
wa należące do zjednoczenia 
organizacje do wspólnych roz 
mów i porozumienia w najis­

totniejszych sprawach doty­
czących młodzieży niemieckiej. 
Wyrażając zadowolenie z do­
tychczasowej listownej wy­
miany poglądów' między kie­
rownictwem FDJ a Deut­
schen Bundes Jugendring" 
list stwierdza, że wal­
ka przeciw'ko remilitaryza­
cji Niemiec jest najpilniej­
szym zadaniem całej młodzie­
ży niemieckiej, niezależnie od 
jej poglądów politycznych. 
Dowodem tego jest stanowis­
ko młodzieży zrzeszony w so- 
cjal - demokratycznej orga­
nizacji młodzieżowej „Falken1* 
w młodzieżowych sekcjach za- 
chodnio-niemieckich związków 
zawodowych (DGB) oraz w 
szeregu innych organizacji 
młodzieży, które zdecydowa­
nie występują przeciwko zbro 
jeniom Niemiec zachodnich.

„By usunąć grożące młodzie 
źy niemieckiej niebezpieczeń­
stwo" — stwderdza list Cen­
tralnej Rady FDJ — apeluje­
my do młodzieży zrzeszonej 
w „Deutschen Bundes Jugend­
ring", %by dołożyć wszelkich 
starań, by przedstawiciele z 
wschodu i zachodu kraju za­
siedli przy jednym stole i do­
szli do porozumienia w spra­
wie podjęcia wspólnych kro­
ków, mających na celu przy­
spieszenie zjednoczenia Nie­
miec".

Wzywając wszystkie organi 
zacje młodzieżowe zrzeszone 
w „Deutschen Bundes Jugend­
ring", do aktywnej u’alki o 
doprowadzenie do skutku pro­
ponowanych rozmów, list 
podkreśla:

„Uważamy, że zjednoczone 
Niemcy winny być państwem 
rzeczywiście demokratycz­
nym, w którym młodzież zgod 
nie ze swą wolą i dążeniami 
winna korzystać z pełnych 
praw obywatelskich1'.

„Celem naszym — stwier­
dza dalej list — jest, aby rńło 
dzież niemiecka budowała w 
pokoju swe życie i przyszłość, 
zamiast strzelać do siebie na­
wzajem w zbrodniczej wojnie 
atomowej. W imię tego celu, w 
imię interesów i dobra młodej 
generacji wzywamy do poro­
zumienia''.

Do Palais de Chaillot, gdzie 
od środy 20 bm. toczą się ro­
kowania niemiecko-francu- 
skie. bez przerwy przybywają 
delegacje załóg fabrycznych, 
organizacji społecznych i 
związkowych, wręczając rezo 
lucje i petycje protestujące 
przeciwko remilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich.

Protesty przeciwko projek­
tom uzbrojenia odwetowców 
bońskich złożyli kolejarze po 
łudniowego węzła paryskiego,

Układ między Francją 
a Indiami w sprawie 
przekazania 
posiadłości 
francuskich w Indiach

PARYŻ. Jak donosi z Delhi 
agencja France Presse, podpi 
sany został w czwartek 21 pa 
żdziernika br. układ w spra­
wie przekazania Indiom z 
dniem 1 listopada wszystkich 
posiadłości francuskich w In 
diach. Premier Nehru bawią­
cy obecnie z wizytą w Chi­
nach nadesłał depeszę, w 
której wyraził radość z osiąg 
nięcia porozumienia w tej 
sprawie.

Kryzys rządowy w Syrii
MOSKWA. Jak donosi agen 

cja TASS, od kilku dni trwa 
w Syrii kryzys rządowy, bę­
dący wynikiem ustąpienia rzą 
du premiera Said Ghazziego.

Prasa syryjska stwierdza, że 
Khaled Azem, któremu po­
wierzono utworzenie nowe­
go rządu, napotyka wielkie

Oświadczenie rządu fińskiego
HELSINKI. W Helsinkach 

odbyło się pierwsze posiedze­
nie nowego rządu Finlandii. 
Po posiedzeniu rząd opubliko 
wał oświadczenie, które pod­
kreśla, że w dziedzinie polity 
ki zagranicznej rząd będźie 
dążył do zacieśnienia stosun­
ków ze wszystkimi krajami, a 
zwłaszcza z ZSRR i krajami 
skandynawskimi.

W dziedzinie polityki gospo 
darczej rząd będzie dążył do 
zapewnienia pracy wszystkim 
obywatelom i rozwiązania naj 
aktualniejszych problemów 
ekonomicznych. W oparciu o 
większość w Sejmie, rząd o- 
czekuje, iż jego program roz­
woju gospodarki, kultury i o- 
pieki społecznej spotka się z 
zrozumieniem i poparciem na 
rodu. Oświadczenie 'podkre­
śla, że obie partie koalicyjne 
tworzące rząd doszły do poro 
zumienia w sprawie progra-

Z pobytu premiera Neltru w Pekinie
PFKIN. W dalszym ciągi 

swego pobytu w stolicy Chiń­
skiej Republiki Ludowej pre­
mier Indii Nehru w towarzy­
stwie córki, sekretarza hindu­
skiego ministerstwa spraw za­
granicznych oraz przedstawi­
cieli władz chińskich zwiedzi! 
zabytki i pomniki Pekinu.

Premier Nehru zwiedził tn 
in. kaplicę buddyjską, w któ­
rej odprawiał nabożeństwo De 
laj-Lama, po czym obejrzą! 
wystawę wykopalisk archeolo­
gicznych oraz wystawę staro­
żytnego malarstwa chińskiego.

★ •
Wieczorem 21 bm. ambasa­

dor Indii w Chinach Nedyam
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Przeciwko biurokratyzmowi 
w kierowaniu rozwojem 
spółdzielń produkcyjnych

JEDNYM z głównych za­
dań, ktć>e postawi! przed 
nami w dziedzinie roz­

woju rolnictwa II Zjazd par 
tii «— to walka o wyższą 
wydajność zbóż z hektara. 
Coraz bardziej decydującą 
formą gospodarki na wsi 
koszalińskiej staje się spół­
dzielczość produkcyjna i 
sprawie zwiększenia plonów 
w spółdzielniach musimy 
stale poświęcać wiele uwa­
gi.

Niewątpliwie w większo­
ści naszych spółdzielń plony 
z roku na rok wzrastają, 
przewyższając wydajność w 
gospodarstwach indywidua! 
nych. Ale mamy również 
ok. 30 proc, takich zespoło­
wych gospodarstw, które 
nie osiągają planowej wy­
dajności z hektara.

Główną przyczyną tego 
stanu jext to, że nasz apa­
rat rolny nie przezwyciężył 
do kq£ca biurokratycznych 
forn> kierowania rolnic­
twem, kierowania rozwojem 
Spółdzielń produkcyjnych. 
Dzieje się również tak dla­
tego, że nie uregulowaliśmy 
Jeszcze we wszystkich spół­
dzielniach stosunków mię­
dzy działką przyzagrodową 
a ziemią zespołową,

W czym przejawia się biu 
rokratyzm aparatu rolne­
go?

Teren naszego wojewódz­
twa — jak wiadomo — po­
siada dość zróżnicowane 
warunki glebowe i kli­
matyczne. Mamy tereny 
nadmorskie, środkowo-wy- 
żynne i południowe. Aby u- 
zyskać wysokie wskaźniki 
wydajności, zabiegi agro­
techniczne i ich terminy, a 
także struktura zasiewów 
muszą być ściśle dostosowa­
ne do warunków tych tere­
nów.. Tymczasem planowa­
nie naszego aparatu rolne­
go dla wszystkich tych te­
renów jest zawsze jednako­
we. Tak np. odgórnie, me­
chanicznie planujemy ilość 
zasiewów takich roślin jak 
np. rzepaki, nie zastanawia­
jąc się często, czy w danej 
gminie 1 powiecie istnieją 
pełne warunki Ich upraw’y.

Ziemie w naszym woje­
wództwie to przeważnie 
IV, V i VI klasy, a więc 
słabe, które w celu uzyska­
nia wysokich plonów trzeba 
umiejętnie uprawiać. Są je­
szcze w naszym wojewódz­
twie tacy działacze, którym 
wy da je się, że wystarczy 
ziemię na wsi zespolić, a 
już plony będą wysokie. 
Tak jednak nie jest. W ślad 
za zorganizowaniem spół­
dzielni w gromadzie musi 
podążać planowa praca na 
roli, szerokie stosowanie pło 
dozmianów, musi być opra­
cowany dalekosiężny plan 
rozwoju spółdzielni. Tym­
czasem na naszym terenie 
jest zaledwie 6 spółdzielń 
produkcyjnych, które mają 
opracowany płodozmian, po 
zostale zaś stosują tylko 
zmianowanie zasiewów. 
Rzecz jasna, że przy braku 
plodozmianów szczególnie 
na glebach słabszych! a do 
tego w spółdzielniach nie 
posiadających dostatecznie 
rozwiniętej hodowli 
wzrost plonów będzie dale­
ce niedostateczny. Nasz apa 
rat rolny nie zawsze to jed­
nak dostrzega, lekceważy 
żądania spółdzielców dopo­
minających się pomocy w 
opracowaniu płodozmianu, 
często więcej spółdzielnia­
mi komenderuje niż im rze­
czywiście pomaga.

I wreszcie biurokratyzm 
w naszej pracy nad kiero­
waniem rozwojem spółdzicl 
czości produkcyjnej przeja­

wia się w niedostatecznej 
trosce o jakość robót. Już 
tak często jest w naszych 
POM-ach i zarządach rol­
nictwa, że zwracamy uwa­
gę przede wszystkim na to, 
ile zostało wykonane, ale 
nie zastanawiamy się jak 
zostało wykonane i w ja­
kim terminie. Jeśli zabie­
gów agrotechnicznych nie 
wykonamy w terminie — 
nie będzie wysokich plo­
nów — w rolnictwie nie 
można nadrobić opóźnień. 
A jak wygląda ta termino­
wość? Do 10 października 
br. POM-y wykonały zale­
dwie 30 proc, tych prac, 
które winny być wykonane 
w całości. Rzecz jasna, że 
będzie to miało wpływ na 
plony w roku przyszłym.

Błędy te, które jakże czę­
sto popełniamy, tkwią w 
nicwykorzenionych nawy­
kach szablonowości i szko­
ła rstwa, cechujących wielu 
ludzi z naszego aparatu roi 
nego, w niedostatecznym po 
ziomie naszej kadry rolnej 
i braku należytej troski o 
jtj wzrost. Nieraz się rów­
nież zdarza, że nasze orga­
nizacje partyjne zajmują 
się tylko polityką, zapomi­
nając o produkcji, że wre­
szcie aparat rolny często 
puprzesiaje tylko na dyrek 
ty wach, nic szukając w ich 
wykonaniu pomocy partii.

Druga ważna przyczyna 
niedostatecznego wzrostu 
wydajności zbóż w wielu 
spółdzielniach produkcyj­
nych — to nieuregulowane 
stosunki z działką przyza­
grodową — uprawa tzw. 
„rozdętych działek". Spra­
wa „rozdętych działek" wią 
że się w spółdzielniach z 
wieloma zagadnieniami po­
litycznymi i organizacyjny­
mi. Zauważyliśmy, że w 
tych spółdzielniach wydaj­
ność zbóż często nawet ma­
leje. Przyczyną tego zjawi­
ska, z której nie zawrsze 
zdawaliśmy sobie sprawę, 
Jest niedostateczne nawoże­
nie ziemi zespołowej. Gdy 
bowiem spółdzielca upra­
wia „rozdętą działkę", to 
rzecz jasna, że cały obornik 
od własnego Inwentarza 
wywozi właśnie na tę dział­
kę, zaś ziemia zespołowa o- 
trzymuje tylko obornik u- 
zyskany z hodowli zespoło­
wej, która w takich wy­
padkach jest słabo rozwinię 
ta. Niedostateczne nawoże­
nie obornikiem, szczególnie 
gleb słabszych, powoduje 
rzecz jasna ich wyjaławia­
nie. i spadek wydajności. 
Jest to sprawa szczególnie 
paląca w powiatach połu­
dniowych.

Likwidacja „rozdętych 
działek" w spółdzielniach 
produkcyjnych i doprowa­
dzenie ich do wielkości zgo 
dnej z założeniami statuto­
wymi, — jeęt sprawą dla 
rozwoju spółdzielni nie­
zmiernie Istotną. A ileż jest 
w tej dziedzinie pobłażania 
ze strony prezydiów rad 
narodowych, FOM-ów, jak 
często nic dostrzegają tej 
sprawy nasze organizacje i 
instancje partyjne.

I jeszcze jedna sprawa 
wiążąca się z rozwojem na­
szego rolnictwa — koniecz­
ność zacieśnienia współpra­
cy praktyków rolnictwa z 
naukowcami. Z dnia na 
dzień rosną nasze zadania 
w dziedzinie zwiększenia 
bazy paszowej, wprowadze­
nia do uprawy nowych, 
bardziej opłacalnych roślin 
itd. By wykonać te zadania 
konieczna jest współpraca 
naukowych instytutów ba­
dawczych.

Z plenum Woj. Rady Związków Zawodowych

O konkretną pomoc członków
i instancji związkowych w pracy rad

Zagfhtntenic współpracy związków zawodowych z ra­
dami narodowymi, udzielania radom stałej pomocy, ucho­
dziło dotychczas z pola widzenia większości naszych zwią­
zkowców. Plenum Wojewódzkiej Rady Związków Zawo­
dowych w Koszalinie, które odbyło się w dniu 20 bm. 
wskazało wyraźnie wszystkim instancjom związkowym, 
całej wielotysięcznej rzeszy związkowców naszego woje­
wództwa na konieczność dokonania na tym ważnym, a za­
niedbanym dotychczas odcinku poważnego zwrotu.

C, ZĘSTO w naszej pracy 
. związkowej — mówił 

na plenum Iow. Barto 
szkiewicz ze Słupska — siu 
chaliśmy narzekań różnych 
ludzi na pracę poszczególnych 
komisji rad, często sami mówili 
śmy, że ten czy inny wydział 
prezydium nie sp łnia nale­
życie swych zadań. Ale nie 
zastanowiliśmy się co my, ja 
ko związek, robimy dla poprą 
wy sytuacji, dopomożenia ra 
dzie, komisjom, radnym, w u- 
sprawnieniu pracy. A przecież 
nasi zwia.zkowcy są radnymi, 
członkami komisji przy ra­
dach, a więc ludźmi wspólod 
powiedzialnymi za ten stan 
rzeczy.

Zarówno wystąpienie tow. 
Bartoszkiewicza jak i więk­
szość pozostałych głosów na 
plenum cechowała świadomość 
tego, że nie wykorzystywaliś­
my dotychczas należycie moż 
liwości współpracy z radami 
poprzez radnych — aktywi­
stów związkowych. A prze­
cież, jak wynika z cyfr przy­
toczonych w referacie przez 
przewodniczącego WRZZ tow. 
Nieporęta ponad 2 tysiące ak 
tywistów i członków związ­
ku jest radnymi rad narodo­
wych wszystkich szczebli, a

przeszło 1500 pracuje w róż­
nych komisjach rad.

Ludzie ci dają często przy­
kłady aktywnej, owocnej dzia 
łalności. I tak, tow. Stefan 
Krupski. pracownik PKP 
Słupsk, a równocześnie akty­
wista ZZK działalnością swą 
w Komisji Komunikacji Woj. 
RN przyczynił się do uspraw­

nienia komunikacji z wojewó 
dztwem bydgoskim. Na jego 
wniosek przeprowadzono w 
pow. złotowskim groblę skra­
cającą poważnie drogę. Tow. 
Adam Majcher, delegowany 
do Komisji Drobnej Wytwór­
czości pracuje systematycznie 
z wieloma zakładami w tere­
nie. Członkowie Zw. Zaw. Na­
ucz. Polskiego działający w 
Komisji Kulturalno-Oświato­
wej Woj. RN ujawnili wrogą 
robotę i nadużycia w Państw. 
Domu Dziecka w Głodzinie...

Takich przykładów podawa 
no na plenum więcej — ale 
równocześnie stwierdzano, że 
ani WRZZ, ani poszczególne 
związki nie zajmowały się na 
leżycie sprawami rad narodo 
v.'ych, nie upowszechniały do 
brych doświadczeń przodują­
cych radnvch, nie wypracowa 
ły sobie form aktywizacji i 
kontroli swych radnych 1

członków komisji. A formy te 
są liczne — wysłuchiwanie 
sprawozdań radnych przęz za 
łogę po sesjach, udzielanie 
radnemu przez organizację’ 
związkową zaleceń i nakazów, 
współudział radnych w roz­
wiązywaniu wielu zagadnień 
produkcyjnych czy bytowych 
— wszystko to nie tylko poz­
wala radnemu lepiej znać i 
reprezentować w radzie inte­
resy mas związkowych, ale 
przyczynia się również do u- 
mocnienia jego autorytetu ja 
ko przedstawiciela władzy lu 
dowej.

WSPÓLNA SPRAWA

BARDZO często w radach 
zakładowych fabryk 

Słupska, Koszalina czy Zło- 
cieńca zaobserwować można 
charakterystyczne zjawisko. 
Gdy załoga dopomina się np. 
o poprawę warunków miesz­
kaniowych, lepsze zaopatrze­
nie czy usprawnienie lecznic­
twa. rada zakładowa okazuje 
s.ię bezradna.

„Widzicie przecież — powia 
dają jej członkowie — że ro­
bimy co możemy. OZR — zor 
ganizowany, ale brak nam po 
mieszczeń na punkty usługo­
we i sklepy — za ciasno u 
nas. Zakładowe fundusze na 
remonty mieszkań wykorzy­
stujemy w pełni, ale nie mo­
gą one wystarczyć na zaspo­
kojenie wszystkich potrzeb. 
A lecznictwo? Na własną 
przychodnię trzeba będzie, nie 
stety jeszcze poczekać, bo to 
kosztowna rzecz".

Czy tak jest rzeczywiście’... 
Wiele tych spraw, przed któ

Kiedy latem stanęło się na granicy rozdzie­
lającej pola dwóch sąs adujących spółdzielń - 
gdzieś w połowie drogi między gromadami 
Hanki i Bronikowo — trudno^było dostrzec mię­
dzy polami jakąś różnicę.

Na jednakowo żyznej ziemi obu spółdzielń 
dzięki dobrej uprawie przeprowadzonej przez 
mirosławski POM, dzięki nawozom sztucznym 
i zastosowaniu kwalifikowanego ziarna, zboża 
rosły pięknie zapowiadając zarówno spółdzel- 
com z Hanek jak i ich sąsiadom z Bronikowa 
wyższy niż w roku ubiegłym plon.

Kiedy jednak po ukończeniu żniw nadeszła 
pora obrachunku z państwem, okazało się, że 
jednako dobre warunki gospodarcze to nie 
wszystko, że między spółdzielniami w Hankach 
i Bronikowie znaku równości stawiać n’e mo­
żna.

Jeszcze przed rozpoczęciem żniw, w wielu 
wsiach kułacy i spekulanci zaczęli szerzyć plot­
ki o rzekomym nieurodzaju zbóż. Ta kułacka 
propaganda trafiła do przekonania niektórym 
mało uświadomionym chłopom i w Hankach, 
którzy zaczęli powtarzać, że „...chyba w tym 
roku z planowym skupem nie damy rady..."

Tego rodzaju nastroje mogły odbić się fa­
talnie na sytuacji w spółdzielni - zrozumieli to 
towarzysze z organizacji partyjnej i rozpoczęli 
zdecydowaną akcję przeciw tym plotkom.

Kiedy sprawa stanęła na zebraniu organiza­
cji partyjnej, nie wszyscy członkowie zajęli od 
rozu właściwe stanowisko. Jedni lekceważyli 
plotki, twierdzili, że dosyć wyjść na pole, aby 
ziozum eć, że to wszystko nieprawda, byli I 
tacy, którzy nie rozumieli znaczenia planowych 
dostaw dla państwa, Uważali po cichu, że 
można by lansując tak e pogłoski starać się o 
obn żenie planu dostawy zbóż.

Jednak wątpliwości te rozproszyły głosy 
najbardziej świadomych członków - takich jak 
sekretarz Marian Pietrzyk, przewodniczący Wła- 
dysła-.v Przylski i inni.

...Stwierdzili, że można I trzeba uczciwie 
rozliczyć s ę z państwem. A zbożem trzeba go­
spodarować rozważnie i celowo..,

...Skąd biorą się plotki o n eurodzaju I na­
mowy, by zboża państwu nie odstawiać?

To wróg usiłuje w ten sposób poderwać 
nasz sojusz z robotnikami, szkodzić naszej go­
spodarce, naszym spółdzielniom produkcyjnym. 
Bo przecież spółdzielnie, które tyle pomocy 
zawdzięczają państwu, muszą iść w czołówce 
walki o skup... Długo dyskutowano nad tymi 
sprawami.

7 spółdzielców - członków partii dobrze zro­
zumiało jak należy walczyć o realizację planu 
dostawy zboża. Dzięki ich usilnej agitacji za­
panowało w spółdzielni przekonanie, że plan 
trzeba wykonać i to jak najprędzej.

Szerokomłotna młocarnia dobrze spełniła 
swoje zadanie. W połowie września spółdziel­
nia produkcyjna Hanki złożyć mogła radosny 
meldunek. - „Wykonaliśmy plan skupu zboża, 
wypełniliśmy pierwszy obowiązek wobec Ojczy­
zny".

A jak było w sąsiedniej spółdzielni Broni­
kowo I

I tutaj dotarła plotka o nieurodzajach, nie 
spotkawszy jednak należytej odprawy zaczęła 
zataczać coraz szersze kręgi.

Wkrótce doszło do tego, że nawet zarząd 
spółdzielni z przewodniczącym Misiudą zaczął 
uparcie twierdzić, że zboża jest tak molo, iż 
nie ma mowy o odstawieniu go dla państwa.

Organizacja partyjna nie umiała zająć się 
właściwie tą sprawą. Od dłuższego zresztą 
czasu nie wykazywała ona najmniejszej aktyw­
ności.

Wśród coraz bardziej rozzuchwalających się 
rozbijaczy spółdzielni rej wodz i ogrodnik Jan 
Cierniak. I nie tylko jego nieróbstwo doprowa­
dziło do zaniedbania upraw ogrodowych, któ­
re mogłyby przynieść spółdzielcom poważne 
dochody, ale korzystając z bezczynności orga­
nizacji partyjnej coraz bardziej mącił on porzą­
dek w spółdzielni.

Spółdzielnia w Bronikowie nie wykonała pla­
nu skupu zboża, ale powodem tego jest nie 
rzekomy nieurodzaj zboża, ale „urodzaj" wro­
giej plotki i bredni, które rozpleniły się wśród 
bronikowskich spółdzielców, brak pracy politycz­
nej ze strony organizacji partyjnej, jak rów­
nież brak dostatecznej pomocy od Powiatowej 
i Gminnej Rad Narodowych, od Komitetu Po­
wiatowego PZPR w Wałczu i Wydz. Polityczne­
go POM w Mirosławcu.

Towarzysze odpowiedzialni za tę pomoc za­
pomnieli, że nie wolno im kończyć pracy poli­
tycznej z chwilą zawiązania spółdzielni, licząc, 
że teraz już kolektywna, socjalistyczna forma 
gospodarki sama zrobi swoje. Zapomnieli, że 
trzeba nadal pracować nad podnoszeniem 
poziomu politycznego spółdzielców poprzez 
stalą pomoc organizacji partyjnej.

Komitet Powiatowy w Wałczu poważnie oce­
nił sytuację spółdzielni Bronikowo. Rozmawia­
no na posiedzeniu egzekutywy z przewodniczą­
cym spółdzielni, następnie zlecono członkowi 
egzekutywy - k er. Wydz. Politycznego POM 
tow. Kokoszy zająć się osobiście spółdzielnią 
w Bronikowie.

Sytuację w Bronikowie można bowiem na­
prawić.

Trzeba więc zająć się energicznie uzdrowie­
niem stosunków w spółdzielni, przede wszyst­
kim poprzez uaktywnienie organizacji partyj­
nej. Organizację trzeba oczyścić z ludzi przy­
padkowych, pijaków i awanturników, nauczyć 
ją samodzielności i odpowiedzialności za go­
spodarkę spółdzielni, za należyte wypełniane 
stojących przed nią zadań.

I wreszcie poprzez pracę polityczną, trzeba 
nauczyć członków partii czujności wobec dzia­
łania wroga klasowego, żarliwości w pracy, tak 
oby spółdzielnia wzorowo wypełniała swe obo­
wiązki wobec państwa, aby przezwyciężając 
wewnętrzna słabości walczyła o jak najszybsze 
zakończenie siewów, o podniesienie i umo­
cnienie swej kolektywnej gospodarki.

rymi stają bezradnie nasze 
rady zakładowe można zała­
twić jeżeli rada wyjdzie po­
za ciasne ramy swego zakła­
du, nawiąże bliższą niż dotąd 
współpracę z radą narodową. 
Troska o sprawy bytowe mas 
pracujących — o zapewnienie 
ludziom odpowiednich warun­
ków mieszkaniowych, leczni­
czych, o dobre zaopatrzenie, 
o rozrywki kulturalne, to 
wspólna sprawa instancji 
związkowych i rad narodo­
wych. I trzeba właśnie roz­
wiązania tych spraw szukać 
wspólnie — drogą codziennej, 
ścisłej współpracy.

W PRZEDEDNIU 
WYBORÓW

W KAMPANII przedwy- 
** borczej nasze organizacje 

związkowe, rady zakładowe 
rozwinąć muszą szeroką pra­
cę agitacyjną i propagando­
wą. Na związkach zawodo­
wych spoczywa obowiązek sze 
rokiego wyjaśniania znacze­
nia rad narodowych 1 wybo­
rów do nich, obowiązek zmo 
bilizowania załóg do aktywne 
go uczestnictwa w kampanii 
wyborczej, pozwalającej wy­
łonić i wybrać do rad najleo 
szych. najofiarniejszych 
przedstawicieli klasy robotni 
czej.

Popularyzacja kandydatów 
do rad w toku kampanii wy­
borczej pozwoli na nawiąza­
nie między nimi, a wyborca­
mi ściślejszej więzi, która po 
wyborach będzie miała wiel­
kie znaczenie dla wykonywa­
nia przez radnych ich obo­
wiązków.

Zapoznaniu wyborców z ro 
lą i zadaniami rad narodo­
wych służyć będą terenowe 
programy wyborcze oraz dy­
skusje przedwyborcze.

Trzeba będzie skrupulatnie 
rejestrować wszelkie uwagi 
ludzi pracy i następnie dopil­
nować, aby każde słuszne ży 
czenie mogło być przez nowo- 
wybraną radę spełnione.

Bardzo doniosłe znaczenie 
ma wyjaśnienie wszystkim 
związkowcom, że poziom pra 
cy rad, realizacja stojących 
przed radami zadań zależy w 
olbrzymim stopniu od aktyw­
ności społecznej i produkcyj­
nej każdego członka związku 
zawodowego i jego rodziny.

Całą te prace przeprowa­
dzać trzeba w ścisłym ptfwią 
zaniu z komitetami Frontu 
Narodowego. Właśnie od zwią 
zków zawodowych oczekiwać 
należy największej pomocy i 
współpracy z komitetami 
Frontu Narodowego.

NASZ PROGRAM 
WYBORCZY 

POPRZEMY CZYNEM

DROGRAM Wyborczy Woj.
‘ Komitetu Frontu Narodo 

wego w Koszalinie został go­
rąco przyjęty przez masy pra 
cujące naszego województwa. 
Jest on wyrazem naszych dą 
żeń do podnoszenia roli gospo 
darczej województwa oraz po 
ziomu życia każdego człowie 
ka pracy. A równocześnie jest 
to program naszej pracy — 
w zakładach przemysłowych, 
bazach rybackich, PGR-ach, 
kolei i instytucjach. Ten pro­
gram będziemy realizować sa 
ml. T stąd wskazania dla na­
szych instancji i rad zakłado­
wych dla wszystkich zwląz- ’ 
kowców — trzeba czynem po 
przeć nasz program wybor­
czy. Trzeba udowodnić jego 
realność rozwinięciem współ­
zawodnictwa pracy, wzmożo­
ną aktywnością w wykonywa 
niu planów, w walce o obniż­
kę kosztów własnych, o wyż­
szą jakość produkcji, .o to 
wszystko, co jest niezbędne 
dla pomyślnej realizacji li­
chwa! TT Zjazdu partii, co jest 
tak bliskie sercu każdego czło 
wieka pracy. Będzie to bar­
dzo doniosła forma pomocy 
nowym radom narodowym 1 
najmocniejsza dla nich podsta 
wa w rozwijaniu skutecznej 
działalności w służbie mas pra 
cujących.

L. O.
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Przykłady, które uczą...



Kina

KOSZALIN — „Nowa Huta” — 
t,Awantura o dziecko”

Seanse godz. 18 1 20.
Niedziela, godz 18 1 20.

„Skazana wioska”
Seanse godz. 14 i 10.
„Młoda Gwardia" — Rokossowo — 

„Preludium sławy”
Seans godz 19.
Niedziela, godz. 17 1 19.
SŁUPSK — „Polonia” *- 

„Młode serca”
Seanse godz. 16, 18 1 20.
Niedziela, godz. 10, 18 i 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk” — 

„Wassa Zeleznowa”
SZCZECINEK — „Przyjaźń” e- 

„Sluga dwóch panów”
SŁAWNO — „Sława" - 

„Preludium sławy”
WAŁCZ — „Tęcza" — 

„Ambicje młodości”
USTKA — „Delfin”

„W pogoni za sławą”
DARŁOWO — „Bajka" 

„Królowa balu”
DRAWSKO — „Drawa" — 

„Córka pułku”
Kołobrzeg — „Wybrzeża" — 

„Dzielnica cudów”
BYTÓW — „Albatros” — 

„Tosca”
MIASTKO — „Grażyna" -« 

„Kobieta dotrzymuje słowa”
CZAPLINEK — „Piast" — 

„Zagubione melodie”
CZŁUCHÓW — „Uciecha" -t 

„Płomienne serca”
ZŁOTOW — „Rodło" — 

„Dltta”
ZŁOCIENIEC — „Mewa" — 

„Skanderbeg”
ŚWIDWIN — „Warszawa” — 

„Dzieci ulicy”

UWAGA: Repertuar kin podaj* 
my na podstawie komunikatu 
Okr, Zarządu Kin w Koszalinie.

Teatr
BAŁTYCKI

TEATR DRAMATYCZNY

W sobotę o godz. 19.30 Bałtycki 
Teatr Dramatyczny wystawia w 
Koszalinie (przedstawienie zam­
knięte) sztukę Moliera „Szelmo­
stwa Skapena”, zaś w Białogar­
dzie o godz. 20.00 G. Zapolskiej 
„Zabusia”.

W niedzielę o godz. 19.30 — w 
Darłowie „Szelmostwa skapena”. 
w Białogardzie o godz. 20.00 „Za- 
busla”.

Radio
PROGRAM I

24 październik 1954 r. (niedziela)
Wiadomości: 6.00, 7.00, 16.00,

20.00, 23.00.
6.05 Muzyka „na dzień dobry". 

6.50 Kalendarz radiowy. 7.15 Prze­
gląd prasy stołecznej. 7.20 Kon­
cert popularny. 8.30 „5:0 dla mło­
dości”. 9.00 Odpowiedzi Fali 49. 
9.12 Muzyka polska. 9.35 Dwa opo 
władania Guy de Maupassanla. 
10.30 Utwory fortepianowe kompo 
zytorów rosyjskich. 10.57 Kon­
cert życzeń. 12.04 Pi zerwa. 13.00 
Audycja dla rodziców. 13.10 „O 
odkryciu Neptuna". 13.23 Gra Pol 
ska Kapela p. d. F. Dzierżanow­
skiego. 14.05 Audycja dla wsi. 
15.00 Na fali humoru 1 satyry. 15.30 
Miłośnikom pięknej muzyki. 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych. 16.20 Dla dzie­
ci słuchowisko pt. „Wyprawa pa­
na Brcuczka w XV-te stulecie". 
17.20 „Dla każdego coś miłego". 
18.25 Scena polska. 19.25 „Na mu­
zycznej fali". 20.25 Muzyka tanecz 
na. 21.15 Wesoły kramik. 21.30 
„Słynni wirtuozi”. 22.00 Ogólne 
wiadomości sportowe. 22.30 Muzy 
ka taneczna.

PROGRAM I
25 październik 1934 r. (poniedziałek)

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23 00.

5.10 Aud. dla wsi. 5.48 Glmnasty 
ka. 6.3.3 Kalendarz radiowy. 7.15 
Koncert. 7.45 Radiowy kurs języ­
ka rosyjskiego — lekcja 3. 8.05 Kon 
cert. 9.00 Dla klas V. 9.30 Zespoły 
1 soliści. 10.05 Z muzyką przez 
Niemcy. 11.00 Dla klas I i II. 11.25 
Przegląd prasy stołecznej. 11.30 
Muzyka i aktualności. 12.25 „Na 
swojską nutę". 12.40 Dla wycho­
wawczyń przedszkoli. 12.45 Audy­
cja dla wsi. 13.00 Przerwa. 15.30 
„U młodych geografów". 16.05 Kon 
cert popołudniowy. 16.50 „Z fron­
tu techniki". 17.00 Aud. aktualna. 
17.20 Aud. dla kobiet. 17.30 Kon­
cert rozrywkowy. 18.20 Na mło­
dzieżowej antenie. 18.50 Felieton 
literacki. 19.00 Fragm. oper Wag­
nera. 19.50 Aud. dla wsi. 20.30 
„Wielki człowiek do małych inte­
resów" komedia A. Fredry.

I

POSIEDZENIE 
MIEJSKIEGO KFN
24 bm. o godz. 10. w Prezy­

dium MRN w Koszalinie II p. 
pokój Nr 48, odbędzie się ple 
narne posiedzenie Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
w którym udział wezmq wszys­
cy członkowie komitetu oraz 
przewodniczący, ich z-cy i kie­
rownicy pracy masowo - poli­
tycznej wszystkich obwodów.

Spójrzcie na Zdjęcie, jak 
nasi milusińscy uśmiechają 
się do obiektywu.

W sobotę walczę 
dwaj pretendenci 
do tytułu

W tę sobotę, 23 bm. w sali 
koszalińskiego Startu zostanie 
rozegrane interesujące spotka­
nie pięściarskie o mistrzostwo 
klasy A. Spotkanie zapowiada 
się b. ciekawie, gdyż wystąpią 
w nim dwaj pretendenci do 
tytułu mistrzowskiego - WKS 
234 i Spójnia Koszalin.

Początek spotkania o godz. 
17-tej.

dzicckich hokeistów nie są 
również rzadkością silne strza 
ły i precyzyjne podania jedną 
ręką".

Reprezentanci ZSRR nłe tyl 
ko swej wysokiej klasie, lecz 
przede wszystkim wzorowej 
postawie sportowej zawdzię­
czają szczerą sympatię wszyst 
kich widzów.

W koszalińskim
**■------------- ■ ■■■ - -■ . . - J..... ■_

żłobku

Pierwszy występ hokeistów 
moskiewskiego Dynamo w mię 
dżynarodowym turnieju hoke 
ja na lodzie 20 bm. w Krefeld 
(Niemcy zach.) zakończył się 
ich wysokim zwycięstwem nad 
czołowym zespołem Niemiec 
zach. Preussen Krefeld — 9:1.

Już na treningach reprezen­
tantów ZSRR obserwowały 
liczne rzesze kibiców, a miej­
scowa prasa nie szczędząc go­
ściom pochlebnych uwag sze­
roki opisywała ich doskonały 
poziom gry.

W artykule poświęconym oce 
nie gry hokeistów radzieckich 
„Koelnische Rundschau" za­
chwyca się doskonal/m zgra­
niem zespołu Dynamo i cieka­
wymi kombinacjami taktycz­
ni ml, których podstawą jest 
niezwykła szybkość jazdy. 
„Nasi najlepsi łyżwiarze szyb­
cy — stwierdza gazeta — byliby 
zdumieni obserwując trening 
drużyny ZSRR. W grze ra-

W zbliżającym się zimowym 
sezonie turystycznym PTTK 
zorganizuje po raz pierwszy 
atrakcyjną formę wczasów dla 
miłośników górskich sportów 
zimowych — narciarskie wczą 
sy wędrowne. Uczestnicy 
wczasów oiłbywać będą 
14-dniowe wędrówki jednym 
z dwóch malowniczych szla­
ków górskich ,w — Karkono­
szach lub Beskidach.

Na 2-tygodniowe zimowe 
wędrówki wczasowicze wyru­
szać bę/ą w 20-osobowych gru 
pach, prowadzonych przez do­
świadczonych instruktorów i 
przewodników. Obecnie pro­
wadzone są ostatnie prace 
związane z przygotowaniem

Wielkim udogodnieniem 
dla matek najmłodszych o- 
bywateli jest nowocześnie 
urządzony i dobrze prowa 
dzony Żłobek Dzielnicowy 
Nr 2 przy ulicy Zwycię­
stwa 135.

Na zdjęciu: „malcy” spo­
żywają podwieczorek.

(i.-k.)

Opracować program oszczędzania paliw
Propagować oszczędzanie węgla i energii elektrycznej

Po kolejnej 
porażce Śliwy 
Tarnowski 
objął prowadzenie 
w turnieju

12 runda szachowych mi­
strzostw Polski przyniosła 
kolejną porażkę Śliwy, któ­
ry przeąrał z Arłamowskim, 
poddając się po 24-tym po­
sunięciu. Coraz lepiej grają­
cy Tarnowski, zwyciężył 
Kwileckiego, co zapewniło 
mu prowadzenie. Witkowski 
pokonał Ziębińskiego, a Bla- 
szczak wygrał z Grynfeidem. 
Zremisowali: Dworzyński z 
Makarczykiem i Brzózka z 
Gawlikowskim.

Pozostałe partie odłożono.
Po 12-tej rundzie prowa­

dzenie objął Tarnowski — 
8 pkt. (Jedna partia odłożo­
na). Drugie i trzecie miejsca 
dzielą Arłamowski (1 partia 
odłożona) oraz Śliwa — po 
7,5 pkt.

Kromka nar nu"a............ . i Ul mu |

Uwaga 
słuchacze VV UM - L

W poniedziałek dnia 25 bm. 
od godz. 14 - 16 dla słucha­
czy I i II roku odczyt lektora 
KC w sali Wojewódzkiej Rady 
Narodowej na temat „Rola i 
zadania rad narodowych", a 
cd 16 - 21 dla roku II mate­
rializm dialektyczny i historycz 
ny — wykład wstępny z przy­
rodoznawstwa — „O powstaniu 
życia no ziemi. Darwin i jego 
teoria".
-We wtorek dnia 26 bm. dla 

słuchaczy I roku od 15 — 17 
wykład z historii Polski — 
„Kształtowanie się układu ka­
pitalistycznego na ziemiach 
polskich. Postępowe tradycje 
polskiego Oświecenia" i od 
godz. 17 - 21 seminarium z 
historii KPZR „Podstawy ideo­
logiczne f partii marksistów* 
sklej".

* * *
W ramach cyklu odczytów 

z materializmu dialektycznego, 
odbędzie się w dniu 26 bm. 
o godz. 14, w sali Prezydium 
Woj. RN przy» ulicy Alfreda 
Lampe - odczyt lektora KC na 
temat:

„MATERIALIZM DIALEKTYCZ 
NY - ŚWIATOPOGLĄD PAR­
TII MARKSISTOWSKO - LENI­
NOWSKIEJ".

W ramach cyklu odczytów z 
zagadnień prawno - ustrojo­
wych, odbędzie się w dniu 25 
bm., o godz. 14.00 w sali Pre­
zydium Woj. RN przy ul. Al­
freda Lampe - odczyt lektora 
KC na temot:

„ROLA I ZADANIA RAD NA- 
RODOWYCH".

Na od,czyty winni przybyć 
kierownicy i słuchacze grup 
samokształcenia, słuchacze 
l-roku WUML, wykładowcy 
szkolenia partyjnego, sekreta­
rze podst. org. pąrtyjnych, agi­
tatorzy, prelegenci, aktyw 
związków zawodowych, ZMP, 
ZSCh, Frontu Narodowego.

o większej sile niż jest potrze 
bna. „Przodują” tutaj zwłasz 
cza roszarnle.

Ciekawa była wypowiedź de 
legata Gospodarki Komunal­
nej dla Paliw Stal,.ch. Opowie 
dział on zebranym o osiągnię 
ciach Zakładów Włókienni­
czych im. H. Sawickiej w Lo­
dzi. W zakładach tych, dzięki! 
przerobieniu palenisk i niektó 
rych urządzeń kotłowych, do 
spalania używa się mieszanki 
złożonej w 2/3 z mułu i w 1/3 
z miału węglowego.

Przebudowanie pewnych u- 
rządzeń w gazowniach na ru- 
mę 90 tys. złotych pozwoli 
uzyskać oszczędność miliona 
złotych. I

Na naradzie powołano Woje 
wódzką Komisję Oszczędzania 
Paliw Stałych i Energii Elek­
trycznej. Przewodniczącym je) 
został wybrany Iow. Kaw. 
czyński. z-cą przew. Iow. Wiś 
niewski. a sekretarzem Iow. 
W. Zienko.

Przed nowowybraną komi­
sją stoją poważne zadania. 
Winna ona opracować pro­
gram oszczędzania paliw dla 
naszego województwa i w jak

W Koszalinie powstała Wojewódzka Komisja
Oszczędzania Paliw Stałych 

i Energii Elektrycznej

schronisk i punktów wypo­
czynkowych, w których zatrzv 
mywać się będą poszczególne 
ekipy turystów. PTTK przygo 
towuję też odpowiedni sprzęt 
turystyczny. .

W pełnym toku są również 
przygotowania do dwutygod­
niowych zimowych obozów 
narciarskich. Obozy takie dla 
narciarzy, początkujących i za 
awansowanych zorganizuję 
PTTK w popularnych Schro­
niskach górskich, a m. in. w 
Tatrach, w schronisku na Or­
naku, w Dolinie Chochołow­
skiej i inn. Uczestnicy obozów 
będą mieli możność prowadze­
nia treningów narciarskich.

Dobry start hokeistów radzieckich
w Krefeld

Ostatnio odbyła się w 
Koszalinie narada, zorga­
nizowana przez Wojewódz 
ką Radę Związków Zawo­
dowych i NOT. poświęco­
na sprawie oszczędzania 
węgla i energii elektrycz­
nej. Udział w naradzie 
wzięli przedstawiciele po­
szczególnych zakładów 
pracy i instytucji Ziemi 
Koszalińskiej, zużywają-1 
cych największe ilości wę 
gla i energii elektrycznej.

Po referacie przedstawi-: 
cielą NOT, który zapo­
znał zebranych z zada-i 

niami społecznych komisji] 
oszczędzania węgla i sposoba 
mi walki o oszczędność węgla 
i energii elektrycznej wywią­
zała się dyskusja. Dyskutanci 
obok osiągnięć wskazali jesz­
cze wiele istniejących brików 
i niedociągnięć. 1 tak np. w 
Połczyńskich Zakładach Piwo- 
warsko-Śłodowniczych obni-l 
żono wskaźniki spalania węg­
la. Dzięki temu w tym roku 
zaoszczędzono dotychczas 60 
tonn węgla. Jest to zasługą pa 
łączy i komisji oszczędzania] 
węgla, która przeprowadziła i 
kontrolę przydziału węgla, u- 
rządzeń kotłowych i składów 
na węgiel. Duże oszczędności! 
w energii elektrycznej przy­
niosły drobne usprawnienia w 
zakładach Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielczości Pra­
cy. Zastosowano tutaj oświet­
lenie poszczególnych warszta­
tów pracy i indywidualny na­
pęd motorów.

Istnienie niewykorzysta­
nych rezerw w paliwie wyka­
zał przedstawiciel NOT tow. 
Kalinowski. Np. w gorzelniach 
można spalać trociny. W ma­
łym stopniu jest u nas wyko­
rzystywany przez zakłady 
pracy torf, którego posiadamy 
dużą ilość. Szczególnie słabo 
interesuje się torfem przemysł 
tlenowy. W wielu zakładach 
pracy, PGR, spółdzielniach pro 
dukcyjnych i gospodarstwach 
chłopskich używa się motory

największym stopniu prop8?0 
wać oszczędzanie węgla i ener 
gii elektrycznej. Musi ona zak 
ty wizować zakładowe komi­
sie oszczędzania węgla, wska­
zać im konkretne formy pracy. 
W wielu wypadkach kier°w" 
nictwo zakładów pracy czuja 
nieuzasadniony lęk przed spa 
laniem mułu. A przecież prak 
tyka stale wykazuje, że muł 
węglowy odpowiednio wilgot­
ny jest dobrym paliwem. Nie­
kiedy trzeba tylko przebudo­
wać ruszty.

Ale sprawa oszczędzani3 
węgla w największym stopniu 
zależy od palaczy. W celu pod­
niesienia ich kwalifikacji ies^- 
czę w tym miesiącu zorgani­
zowane zostaną nara’.V nala- 
czy w Koszalinie, Słupsku i 
Szczerinku. W późniejszym ter 
minie przewidywana ,esl wo“ 
jewódi.ka narada palaczy.

Trzeba aby kierownictwa 
wszystkich naszych Instytucji 
i zakładów pracy postawny 
te niezmiernie ważna dla na­
szej gospodarki sprawę w 
centrum swej uwagi-

(J. P.)

Wędrowne wczasy narciarskie i oaozy
* zorganizuje PTTK

w czasie legorocznej zimy

Jutro...
...o godz. 18 miłośnicy pię- 

ściażstwa w Darłowie będą 
mieli okazję zobaczyć tam 
boks w dobrym wydaniu. 
Na ringu darłowskitn w ra­
mach międzyokręgowych 
rozgrywek juniorów o Pu­
char GKKF spotkają się 
młodzieżowe" reprezentacje 
województw gdańskiego i 
koszalińskiego.

...w Białogaidzie zakoń- 
czony zostanie trzydniowy 
turniej siatkarzy-juniorów 
o mistrzostwo Polski, roz­
grywany x udziałem repre­
zentantów pięciu woje­
wództw.

...

...w Koszalinie najlepsi 
ping-pongiści ZS Gwardia 
spotkają się w turnieju kla­
syfikacyjnym.

Impreza ta odbędzie s'ć 
w sali ZS Start, początek o 
godz. 9. 

♦ ♦ <r

...w Słupsku. Jak Już Po­
dawaliśmy, spotkanie pił­
karskie LZS Traktor Słupsk 
— Kolejarz Świdwin wyło­
ni drugi zespół, który — o- 
bok Spójni Wałcz — zaawan 
suje do klasy A.
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Słupsk od Sławna 
niedaleko 

a tymczasem...

NAPISAŁ

MIROSŁAW
ŻUŁAWSKI kę" wystawiła w początkach 

XX w. w języku ukraińskim 
Opera Kljow«ka. Obecnie 
„Halka" weszła do żelaznego 
repertuaru ukraińskich te­
atrów Kijowa i Innych miast 
USRR.

Bardzo łubiane są na Ukrai­
nie utwory Osińskiego, zwlasz 
cza Jego „Polonez". Utwór ten 
usłyszeć można nie tylko w 
wykonaniu fortepianowym, 
lecz również w transkrypcji 
na orkiestrę symfoniczna i <lę 
tą. Warto wspomnieć, że 
„Polonez" Ogińskiego znany 
Jest na Ukrainie od dawien 
dawna; Świadczyć o tym mo­
że m. lir. fakt, 4e w niektó­
rych obwodach Ukrainy grają 
go po dziś dzień na chłopskich 
weselach.
y WYC1ĘSTWO ustroju ludo 
*' wo-demokratycznego w 

Polsce otwarto nieograniczone 
wręcz perspektywy pogłębie­
nia i zacieśnienia więzi kul­
turalnej z narodami związku 
Radzieckiego, m. in. I z naro­
dem ukraińskim. Utwory ta­
kich kompozytorów Jak Wie­
niawski, Żeleński, Noskowski, 
Karłowicz 1 Szymanowski co­
raz częściej figurują w reper­
tuarze solistów i orkiestr ukra 
ińsklch. Publiczność gorąco o- 
klaskuje koncerty skrzypcowe 
Wieniawskiego, uwerturę „W 
Tatrach" — Żeleńskiego, poe­
mat symfoniczny Noskowskie­
go „Step", koncert skrzypco­
wy 1 utwory symfoniczne Kar­
łowicza, utwory fortepianowe 
1 wokalne Szymanowskiego.

Wielki sukces odniosło na 
Ukrainie „Mazowsze". Wystę­
py tego świetnego zespołu 
wzmogły wśród kompozyto­
rów ukraińskich zaintereso­
wanie polskimi pleśniami 1 
tańcami. Tak np. Borys Lato- 
szyński. zasłużony działacz na 
polu sztuki, dwukiotny lau- 
r-at Nagrody Stalinowskiej, 
napisał z okazji 300-lecia zjed 
noczenia Ukrainy z Rosją' 
...Koneert słowiański" na for­
tepian i orkiestrę, którego fi­
nał oparty jest na motywach 
polskich pleśni I tańców. Rów 
nież wielu Innych kompozyto 
rów ukraińskich. Jak Filip Ko­
zicki, Mikołaj Dremluga. Wa- 
lentin Borysow, zajmuje się 
opracowaniem pieśni polskich 
dla chórów ukraińskich.

Prócz zespołu „Mazowsze" 
odwiedziło też Ukrainę wielu 
artystów polskjch, którzy za­
poznali publiczność ukr-ińską 
z najnowszymi utworami kom 
pozytorów Polski Ludowej.

2ywa wież kulturalna mię­
dzy muzykami Polski i Ukrai­
ny, a także innych republik 
związkowych, jein nltoc.nżo- 
nym wkładem w umocnienie 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

W Połsew nrZń^ewn nn oof-l-nwch wydce-h 270-o«nhowv 
Zespól Pieśni i Tańca Chińskiej Armii ludewo ■ Wyzwoleńczej.

Na zdjęciu: fragment chińskiej opery klasycznej.

Na zdjęciu: medal SćO-lecia, 
wybity przez Mięjską Radę 
Narodową w Gdańsku.

Ale tam właśnie, w robotni­
czym Stircsnes, Vilar wygrał 
pierwszą wielką bitwę o TNP.

Formuła „Małego Festiwalu" 
była nawet, jak na Francję, 
dość niezwykła: Vilar za cenę 
1.200 fr. — to jest za cenę przy­
zwoitego miejsca w kabarecie 
Fołies-Bergcrcs — ofiarował 
widzom dwa przedstawienia, 
koncert, dwa posiłki, dialog ar­
tystyczny i zabawę taneczną 
przy udziale najlepszych or­
kiestr. I o dziwo, publiczność 
elitarna od pierwszego dnia po 
częła staczać istne boje o bile­
ty na „Cyda" z Gerardem 
Philipe i „Matkę Couragc" 
Brechta z Germaine Montero. 
Yilar nie jest jednak zadowo­
lony. Pragnie za wszelką cenę 
przyciągnąć nową publiczność, 
tę z przedmieść i fabryk, tę, 
o której marzy. Angażuje dla 
swego festiwalu najpopular­
niejszych artystów, takich jak 
Mauricc Chevalier, Yves Mon- 
tand i Bracia Jacąues.

Yilar 1 jego teatr nie czekają 
na nowego widza: szukają go 
tam, gdzie on jest. TNP wyjeż-

(Dokończenle na 2 str.)

TNP Te trzy inicjały są 
1 od lat kilku znane 

każdemu miłośnikowi teatru 
we Francji. Oznaczają one 
Theatre National Populaire — 
słynny francuski teatr ludowy 
którego zespół przybył do Pol­
ski na szereg występów.

Tak, jak słusznie Komedia 
Francuska uchodzi od dawna 
za pierwszą scenę Francji, 
tak od niedawna Theatre Na­
tional Populaire uważany jest 
za drugi teatr Francji. Jak 
to się stało, że teatr istniejący 
oficjalnie od roku 1921, którym 
przez równe trzydzieści lat 
nikt się nie interesował i któ­
ry przez cały ten czas nie od­
grywał we francuskim życiu 
teatralnym najmniejszej roli, 
stał się w ciągu trzech lat naj­
ciekawszą, najbardziej łubia­
ną. najgwałtowniej dyskutowa 
ną i komentowaną sceną Fran­
cji?

Stało się tak, bo od r. 1951 
* Theatre National Populaire 
związał swe nazwisko jeden z 
najciekawszych ludzi teatru 
francuskiego Jean Vilar.

Vilar był uczniem wielkiego 
Dullina. Przejął po nim ideę, 
której tamten nie zdołał nigdy 
zrealizować, ideę wielkiego 
spektaklu ludowego, wyzwolo­
nego z konwencji scenicznych, 
w jakie wiek osiemnasty zam­
knął widowisko teatralne.

Na festiwalu w Awinlonic 
Yilar wystawia pod gołym nie­
bem. na starym placu przed 
Pałacem Papieży, na podium z 
desek bez kurtyny, dekoracji 
i innych konwencjonalnych re­
kwizytów’ teatralnych. Daje 
swe przedstawienie w nocy, 
kiedy swymi światłami reflek­
torów może wyczarowywać w 
przedziwny sposób scenerię 
wielkich dramatów, takich jak: 
„Cyd", „Don Juan", „Ry­
szard IX“- Już niebywały suk­
ces pierwszego przedstawienia 
awiniońskiego wstrząsa VI- 
larem. Nowa publiczność, ta, 
która nie chodzi do bulwaro­
wych teatrów’, ale Jest głodna 
wielkich spektakli, głodna wiel 
kiego słowa mocarzy sceny, 
takich jak Szekspir, Molier, 
Corneille, zapełniła ciasno śre­
dniowieczny plac, tak jak w

5ll(l-lpcic iionriilii
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Przed ses 
naukoPAN

Pochylmy się nad mapą po­
kotu.

W centrum zaznaczymy koloro­
wym ołówkiem Powiatowy Dom 
Kultury - ośrodek instrukcyjno- 
metodyczny świetlic wiejskich. Te­
raz połączymy go grubymi liniami 
z siedmioma świetlicami gminny­
mi. Nie, do lejkowo będzie pro­
wadzić ósma linio, bo tom przy­
znano ostatnio etat kierownika 
świetlicy.

Ale to jeszcze nie wszystko. W 
slawneńskim sq przecież 42 zare­
jestrowane świetlice gromadzkie, 
w większości których przeprowa­
dzono tego lata remonty. Tam 
zbierają się wieczorem mieszkańcy 
wsi, młodzież uczy się piosenek, 
rońców, przygotowuje sztuki sce­
niczne. Te świetlice połączymy z 
kolei z gminnymi świetlicami.

Tak to wygląda na mapie. A w 
■reczywistości?

Powiatowy Dom Kultury w Sław­
nie ma opinię najlepiej pracują­
cego PDK w naszym wojewódz­
twie. Opinię tę zawdzięcza nie tyl. 
ko dobrze zorganizowanej pracy 
u siebie, „porządkom no własnym 
podwórku", ale.., o tym póź­
niej.

Duża książka zawiera spis człon 
ków poszczególnych zespołów. U- 
derza porządek, szeroki zakres 
pracy Domu Kultury i sporo licz­
ba ludzi, którzy pracują w zespo­
łach artystycznych. Tych zespołów 
jest sporo; teatralny, chóralny, mu 
zyczny (kameralny, orkiestra i 
dziecięcy), taneczny (dla dorosłych 
i dzieci), plastyczny, a ponadto 
czynne są takie sekcje jak: redak­
cyjna, szachowa, tenisa stołowe­
go i siatkówki. Systematycznie pro 
cują: sekcja czytelnicza podzielo­
na również na dorosłych i dzieci, 
samokształcenia ideologicznego, a 
nawet Wszechnicy Radiowej. W 
tej ostatniej pogłębiają swoją 
wiedzę kierownicy świetlic i biblio­
tek.

Druga, podobna książka, za­
wiera spis ważniejszych imprez 
Powiatowego Domu Kultury; są tu 
odczyty i wieczornice, koncerty i 
dyskusje. z

Warto również przejrzeć proto­
kóły z posiedzenia Rady Społecz­
nej PDK. Wyziera z nich praca 
Powiatowego Domu Kultury: orga­
nizacja zajęć w zespołach, impre­
zy, wyjazdy w teren, wreszcie 
szkolenie aktywu świetlic wiejskich, 
PGR-owskich i przyzakładowych. 
Rada Społeczna sławneńskiego 
Domu Kultury wraz z najbardziej 
czynnymi: Marianem Ronkowskim, 
Ireną Wieczorek I Józefem Stecem 
czuwa nad całością pracy PDK, 
jej oku nie ujdzie żadne posunię­
cie kierownictwa, czy kolektywu 
instruktorskiego.

Linie, którymi połączyliśmy TDK 
ze świetlicami gminnymi - są sta­
rannie kontrolowane. Instruktorzy

PDK poświęcają na instruktaż 
świetlicom wiejskim 2 dni w ty­
godniu. Ponadto latem co wtor­
ku odbywały się d’a kierown ków 
świetlic odprawy szkolen;owe w 
Domu Kultury. Na okres jesienno 
zimowy ustalono no ten cel jeder 
dzień w miesiącu. A przeć eż po 
zostają jeszcze żywotne śwetlic' 
gromadzk:e, którymi opiekuia sir 
kierownicy świetl c gromadzkich 
przekazując im swoje doświad'ze 
nią i wiedzę.

Ta umiejętność połączenia prn 
cy instrukcyjno-metodycznej w te­
renie z organizacja życia kultu 
rolnego we własnym środowisku 
sprawcy, że Pow'atowv Dcm Kul­
tury w Sławnie posiada autorytę 
nie tylko w swoim powiecie, ale 
całym województwie.

Tego aotorytetu, sprężystej or­
ganizacji pracy i umiejętności la- 
czenio pracy w terenie i własnym 
środowisku brak w ^owiatowym 
Domu Kultury w Słupsku.

Rada Społeczno - jak poinfor­
mował nas kierownik PDK, tow. 
Korol Hitler - „osłabiła swoją 
działalność".

(Dokończenie na 2 str )
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Muzyka polska na Ukraince!
Muzyka polska jest ogrom 

nie łubiana i popularna 
na Ukrainie. Utwory wy­

bitnych Jej przedstawicieli ta­
kich, jak Szopen, Moniuszko, 
Wieniawski, Karłowicz, Szy­
manowski słyszy się nie tylko 
w wykonaniu muzyków-zawo- 
dowców. Rozbrzmiewają one 
również na estradach klubów 
fabrycznych i wiejskich oraz 
w pałacach i domach kultury. 
Na każdym niemal festiwalu 
ukraińskich zespołów amator­
skich wykonywane są utwory 
fortepianowe Szopena, frag­
menty oper Moniuszki, pol­
skie pieśni i tań^e ludowe w 
opracowaniu zarówno pol­
skich, jak i ukraińskich kom­
pozytorów.

Muzyka polska znana jest 
na Ukrainie od dawien daw- 
iv». Już w końcu w. XVIII i w 
początkach XIX w. liczne ze­
społy teatralne i operowe, wy 
stepujące w miastach ukraiń­
skich miały w swym repertu­
arze — obok sztuk, oper i ba­
letów rosyjskich I ukraiń­
skich — także utwory kompo­
zytorów polskich.

I t TWORY Fryderyka Szope- 
' na — „poety fortepianu** 

— nabrały niezwykle szybko 
ogromnego rozgłosu na Ukrai­
nie. O zachwycie, z jakim po­
stępowe kola społeczeństwa 
ukraińskiego powitały Jego 
twórczość, świadczyć mogą 
wypowiedzi Tarasa Szewczen­
ki, wielkiego ukraińskiego 
porty, przyjaciela polskich re 
wolucjonistów i wybitnego 
znawcy kultury polskiej. W 
swych listach i w „Zapiskach 
rosyjskich**. maiących cha­
rakter autobiograficzny, mówi 
on niejednokrotnie z niezwy­
kłą serdecznością i ciepłem o 
przepięknej muzyce Szopena.

Wysoko cenił twórczość 
Szopena również Mikołaj Ły- 
senko — twórca ukraińskiej 
muzyki klasycznej. Kochał 
Sznncna za ludowość Jego nri 
zykl, za ta, że w swych utwo­
rach z tak ogromną głębia, bez 
pośrednlościa i szczerością 
ukazał cierpienia I bohaterską 
walkę ludu polskiego przeciw 
ko swym ciemiężcom.

Jednakże muzyka Szo*pena, 
jak również utwory Innych 
polskich kompozytorów ni­
gdy nie cieszyły się na Ukrai­
nie taką popularnością, jak w 
latach władzy radzieckiej, kie 
dv zostały rne udostępnione 
najszerszym rzeszom słucha­
czy.

Ogromnym powodzeniem cle 
szą' się na Ukrainie opery Mo­
niuszki, zwłaszcza zaś „Hal­
ka'*. Słuchacze ukraińscy za- 

się pu faz J4,.ę 4.
tą operą na długo przed Re­
wolucją Październikową. „Hal

Chińscy arhści nu polskiej scenie

czasach, kiedy teatr nic wszedł 
jeszcze w pluszowe ściany i 
tekturowe kulisy, lecz grał na 
ulicach i placach. Yilar znalazł 
swoje widowisko, swój styl, 
swój teatr. Odtąd co roku da­
wać będzie w Awinionłe fe­
stiwal sztuki dramatycznej. 
Maluczko, a opinia publiczna, 
a za n>ą opinia teatralna, uzna 
jego festiwal nie za jego oso­
bistą sprawę, ale za sprawę 
narodową.

Wtedy przychodzi powodze­
nie. W ciągu jednego sezonu 
Yilar gra w dwu wielkich fil­
mach i wystawia w dwu naj­
lepszych teatrach Paryża dwie 
głośne sztuki: „Edypa" A. 
Gide‘a oraz „Diabla i Boga" 
J. P. Sartre‘a.

W tym samym czasie Yilar 
odnosi jeszcze jeden sukces: 
pewnego wieczoru, kiedy przy­
gotowywał się w garderobie 
swego teatrzyku „Atelier" do 
roli „Henryka IV" Pirandella, 
ktoś zapukał do drzwi. Wszedł 
szczupły, miody chłopiec. „Je­
stem Gerard Philipe — powie­
dział. — Pan jest reżyserem, 
którego szukam. Chcialbym się 
zaangażować do pańskiego ze­
społu...".

W roku 1951 rząd francuski 
proponuje Y’ilardowi objęcie 
kierownictwa Theatre National 
Populaire, który od dawna do­
gorywa. Jean Yilar waha się 
krótko. Przyjmuje propozycję, 
choć przyjaciele go ostrzega­
ją. Ale Yilar ma nareszcie 
swój teatr, teatr, o jakim ma­
rzył.

Z objęciem go musi zresztą 
jeszcze poczekać trochę. Vilar 
nie chcc jednak tracić czasu: 
organizuje z aktorami TNP 
tzw. „Mały Festiwal w Sures- 
nen".

Surcsnes jest przedmieściem 
Wielkiego Paryża, leżącym u 
stóp fortu Mont Yalerłen, w 
którym hitlerowcy rozstrzeli­
wali francuskich patriotów. 
Suresnes jest jednym z ośrod­
ków paryskiego przemysłu che 
mlczncgo. W oczach snobów 
teatralnych muslalo to być 
dość dziwne miejsce dla Inau­
guracji działalności teatru, któ 
ry powszechnie z góry skazy­
wano na plajtę.

?
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Znaczenie odkrycia radu 
dla medycyny

ROK 1954... Drugi jut dzień okręt Ma­
rynarki Wojennej pruł fale Bałtyku. 
Dawno zniknęła za nim na horyzoncie 

rojna Gdynia, wysmukły, daleki cypel Helu. 
Przy działach i wyrzutniach torpedowych o- 
krętu, smagani wichrem sztormowym, tkwili 
jak zawsze na swych stanowiskach bojowych 
nasi marynarze. Ich dowódca z mostka swe­
go śledził czujnie widnokrąg.

Znowu linię horyzontu przecięły szybko 
rosnące w oczach małe punkciki. Eskadra 
ścigaczy wojennych trzymała kurs na daleki 
Kołobrzeg.

Pod nogami naszymi chrzęścił jeszcze pia­
sek stiądu, gdyśmy ostatnim spojrzeniem że­
gnali polskie morze. Obok, z zarośli na- 
brzeżnych wynurzył się patrol WOP-u. Szli 
czujnie brzegiem, wpatrzeni w dal..,* A •

n OK 1939. Na polskim Bałtyku jak okiem
" sięgnąć pustka. Tylko gdz eniegdzie na 

widnokręgu zamajaczy okręt Marynarki Wo­
jennej. A w dali, od Piławy, raz po raz roz­
dziera powietrze huk ciężkich dział. Salwa 
za salwq. To eskadry krążowników z hitle­
rowskiej Kriegsmarine ćwiczę znowu na mo­
rzu... A w porcie gdyńskim, jak zawsze, 
ruch, rojno i gwarno. Dziesiątki statków, 
przeróżnych bander - panamsklej, brytyj­
skiej, niemieckiej... Wokół nieustanny huk 
schylonych nad lukami statków dźwigów, 
przenikliwy zgrzyt przetaczanych z miejsca 
na miejsce wózków z bawełnę, setki robot- 
nków dżwigajęcych na swych barkach 
ciężkie ładunki. Gwar i harmider niemilknę- 
cych głosów, niecierpliwe pokrzykiwania ma­
klerów. Ze statków co chwila wsiękaję w 
trum sylwetki marynarzy, turystów. Jak w ka­
lejdoskopie migaję przed nami twarze. Mar­
sowe oblicza wilków morza szybko zmieniaję 
wiecznie ciekawe spojrzenia turystów, w iluż 
wypadkach tylko rzekomych. Tu i ówdzie 
sprawdza ich nieliczna, nieregularnie roz­
stawiona straż graniczna. Nie indagowani 
bliżej, powoli niknę w porcie gdyńskim, w 
jego krętych zaułkach.
- Po cóż sprawdzać? - zdawały się mó-

Czujna straż

Na straży.
JCAF - WAF - fot. Grzęda)

(Dokończenie z 1 str)

dża w teren, daje przedstawie­
nia na przedmieściach, na pro­
wincji, W salach dancingo­
wych, nawet w cyrku. Arty­
styczną ambicją Vilar‘a j'st 
przywrócić słowu, przywrócić 
tekstowi jego naczelną, deter­
minującą rolę. Cały spektakl 
ma służyć wydobyciu piękna i 
wielkości tekstu. TNP gra 
przede wszystkim wielkich kia 
syków światowych, tych tyta­
nów słowa: Szekspira, Moliera, 
yictora Hugo, Cornelllc‘a.

W bieżącym roku upływa 
20 lat od śmierci Marii Skło­
dowskiej-Curie. Polska czci 
tę rocznicę szeregiem obcho­
dów, z których centralnym 
była 2-dniowa uroczysta se­
sja naukowa Polskiej Aka­
demii Nauk w dniach 6 i 7 
października br Na sesji tej 
uczeni polscy i zagraniczni 
omówili znaczenie odkrycia 
radu dla fizyki, chemii i me­
dycyny. obecny stan nauki, 
która rozwinęła się na podsta 
wie tego odkrycia i kierun­
ki dalszych prac w tym za­
kresie.

Na sesji naukowej PAN 
były omawiane naukowe pod 
stawy stosowania promieni

swego pomocnika w propagan­
dzie i agitacji.

Tow. Pardo tłumaczył, że w 
Stupsku jest dwóch gospodarzy 
(miał tu na myśli KP i KM) i dla­
tego wymknął im się z pola wi- 
dzen:a Dom Kultury. A przecież 
jeżeli dwie instancje partyjne za­
interesowane są placówko kultu- 
ralną - praca pow nna być tym 
lepszo, większa bowiem może być 
pomoc. Tymczasem jest źle. Źle 
dlatego, źe tam, gdzie jest brak 
partyjnego kerownictwa życiem 
kulturalnym, wkradają się w nie 
błędy i poważne niedociągnięcia, 
a placówki kulturalne nie speł­
niają swych politycznych zadań.

Trzeba więc, by instancje par­
tyjne zajęły się praca domów kul­
tury, wniknęły w jej codzienną 
treść i skierowały na właściwe to­
ry. Domy kultury moją do spełnie­
nia poważną rolę w rozwoju życia 
świetlicowego na wsi, świetlicom 
wiejskim winny okazać pomoc me­
todyczną, fachową. Pracę ich na­
leży połączyć z kampanią wybor­
czą do rad narodowych — mają 
tu do spełnienia poważną rolę 
propagandową i agitacyjną. I rolę 
tę winny spełnić jak najlepiej.

JADWIGA ŚLIPIŃSKA

|\j A zalanych słońcem falach Basenu 
Górniczego w Nowym Porcie kołysał się 

wysmukły, biały, czysty aż do przesady dro­
bnicowiec jednego z państw imperialistycz­
nych. Nie on jeden. W lesie różnych ban­
der wykwitały raz po raz bandery ZSRR, 
USA, Wielkiej Brytanii.,. Wchodząc powoli 
po trapie na pokład statku, dowódca gru-

Zespól artystyczny 
PDK Wałcz 
w terenie

Miłą niepodziankę spraw ł 
zespół artystyczny Powiatowe­
go Domu Kultury z Wałcza 
mieszkańcom gromady Szydło­
wo. Wystąpił on w świetlicy 
gtomadzk'ej z programem, na 
który składały się tańce, pio­
senki, muzyka i humor.

Bardzo udanym punktem 
programu była dowcipna saty­
ra na chłopów opóźniających 
się z obowiązkowymi dostawa­
mi dla państwa, lub z wyko­
naniem jesiennych prac rol­
nych. Natomiast przodujący 
chłopi byli nagradzani bądź 
piosenką, bądź też utworem 
muzycznym.

Po występie odbyta się wie­
czornica taneczna. Do tańca 
przygrywał zespół muzyczny 
PDK Wałcz.

Podobne występy odbyły się 
w pozostałych gromadach gmi 
ny Róża Wielka.

(c. k.)

w medycynie oraz praktycz­
ne wyniki lecznicze osiągane 
przy ich pomocy. Zastosowa­
nie radu w medycynie zdoby­
ło sobie dużą popularność 
przede wszystkim w leczeniu 
nowotworów złośliwych tzw. 
raka. Dzięki wprowadzeniu 
radu do medycyny uzdrawia 
się miliony choryęh z tej 
ciężkiej choroby, bądź udzie­
la im istotnej pomocy. Na 
czym to leczenie polega?

Rad wysyła różnego rodza­
ju promienie, z których w 
medycynie używa się głównie 
promieni o bardzo krótkiej 
fali, o dużej częstotliwości 
drgań, zwanych płomieniami 
gamma. Mają one bardzo du­
żą energię i zdolność przeni­
kania w głąb. Wszelka ma­
teria żywa, a więc — co nas 
najbardziej interesuje — prze 
de wszystkim tkanki ludzkie 
są wrażliwe na ich działanie. 
Energia tych promieni, w 
miejscu ich zaabsorbowania, 
wywołuje jonizację atomów, 
które z kolei powodują w 
komórkach naszego organiz­
mu względnie ich częściach 
składowych, pewne procesy 
cłemiczne. W wyniku tych 
zmian następuje mniejsze lub 
w!ększe uszkodzenie komórki, 
aż do jej obumarcia.

Okazało się, że poszczególne 
rndzaie zwierząt oraz różne 
rodzaje tkanek, zarówno u 
ludzi jak i u zwierząt, ma­
ją odmienną wrażliwość na 
działanie tych promieni.

Stwierdzono, że najbardziej 
wrażliwe na działanie pro­
mieni są te komórki, które 
mają zdolność częstego mno­
żenia się, oraz że najłatwiej 
jest uszkodzić komórkę przy 
pomocy promieni w okresie 
jej podziału. Te tkanki, któ­
rych komórki często się dzie 
lą, komórki młode, rosnące, 
są łatwe do uszkodzenia przy 
nomom- promieni. W ustroju 
ludzkim do takich tkanek na­
leży układ krwiotwórczy, na­
rządy rodne i płciowe.

Różnego rodzaju nowotwo­
ry złośliwe są zbudowane tak 
że z komórek podobnych do 
1vch, z jakich składa się tkań 
ka lub narząd, na którym wy 
tworzył się nowotwór. Wraż­
liwość tego nowotworu na 
działanie promieni jest zbliżo­
na do wrażliwości tkanki, z 
której on wychodzi. Jednak 
nowotwór posiada większą 
energię życiową niż jego tkań

ka macierzysta, jegp komór­
ki częściej się mnożą I dla­
tego często można zniszczyć 
nowotwór taką dawką pro­
mieni, która nie powoduje 
jeszcze ciężkich zmian w 
tkankach normalnych. Nale­
żą tu przede wszystkim no­
wotwory wychodzące z ukła­
du krwiotwórczego, zwłasz­
cza z tkanki limfatycznej, 
raki powstające na nabłonku 
skóry, warg, języka, gardła, 
krtani, macicy. Jest to głów 
ny teren stosowania i sku­
teczności leczenia radem.

Nowotwory przewodu po­
karmowego, jak raki żołąd­
ka, jelit — posiadaja małą 
wrażliwość na promienie. Nie 
dostateczną wrażliwość posia­
dają także nowotwory powsta 
jące z tkanek: kostnej, mięs­
nej, łącznej oraz nerwowej. 
Wszystkie te nowotwory mo­
gą być leczone tylko chi­
rurgicznie.

Wprowadzenie leczenia no­
wotworów promieniami sta­
ło się prawdziwym przewro­
tem w medycynie. Powsta­
ły specjalne zakłady dla le­
czenia nowotworów, wyposa­
żone w rad, aparaty Roentge­
na, w oddziały chirurgiczne, 
pracownie diagnostyczne. Wy­
tworzył się zespołowy styl 
pracy lekarskiej, zarówno w 
rozpoznawaniu, jak i lecze­
niu nowotworów — powstała 
nowa specjalność medycyny 
— onkologia.

Odkrycie radu doprowadziło 
do ogromnego rozwoju fizyki 
zajmującej się zjawiskami 
promieniotwórczości, co z ko­
lei doprowadziło do otrzy­
mywania sztucznych ciał pro­
mieniotwórczych.

Otwarty się ogromne mo­
żliwości badań naukowych 
dotyczących podstawowych 
procesów życiowych. Mają 
one ogromne znaczenie dla ta 
kich zagadnień, jak odżywia­
nie, działanie Icków, powsta­
wanie i przemiany różnych 
związków chemicznych w or­
ganizmie. Prace te datują 
się od niedSwna, dały już du 
że wyniki, a ich dalsze per­
spektywy są ogromne.

prof. dr
FR. ŁUKASZCZYK

członek korespondent PAN 
dyrektor

Instytutu Onkologii 
im. Marii Sk^odowskicj-Curic

Ten. teatr, budzący ciągle wie­
le dyskusji, jeżeli chodzi o in­
scenizację, jest w chwili obec­
nej chyba najbardziej żywot­
nym i twórczym teatrem Frań 
cji. Umieszczony na przeciw­
ległym do konwencji teatral­
nej wyznawanej i praktykowa­
nej przez Comedie Francaisc 
biegunie, zasługuje na to, by 
powitać w nim nie jej rywala, 
ale sojusznika, dzięki któremu 
widownia francuska rozsze­
rzyła się o setki tysięcy no­
wych widzów.

Py kontroli granicznej WOP-u kapral Bro­
nisław Kozłowski jeszcze raz czujnie się ro­
zejrzał dookoła. Przypomniały mu się słowa 
dowódcy... „bo wróg nie śpi i usiłuje wy­
korzystać każdą okazję, by zbiec z cennymi 
informacjami zagranicę".

Zdawało się, że już wszystko skontrolo­
wał dziś dokładnie. Pomieszczenia na dzio- 
b.e statku. Tak, tam też był, tam zdaje się 
też n kogo me ma, kto by usiłował naruszyć 
g.er.icę państwową. Zastanowił się jeszcze 
raz kpr. Kozłowski i zerknął ponownie na 
dz ób statku. Leżała tam jakaś pogmatwana 
kupa żelastwa.

- Ach! Tam jest przecież wejście do for- 
pjku, tam przecież nie bytem - przypomniał 
sobie Kozłowski. Obserwujący go bacznie 
II oficer statku jak gdyby zmieszał się..

Po paru minutach kpr. Kozłowski spusz­
czał się już po drabnee w głąb forpiku, do 
którego dostęp oczyścili marynarze. Na gó­
rze pozostał strzelec Źołędż. Przejrzał jedną 
komorę, drugą, jeszcze parę i nagle w pstat- 
n ej, już na samym spodzie statku, niespo­
dziewanie w blasku latarki mignęły dwie przo 
rażone, skulone sylwetki.
- WyjśćI Ręce do góry! - krzyknął kapral 

trzymając gotowy do strzału pistolet.
A po paru dniach nazwisko kpr. Kozłow­

skiego i szeregowca Żołędzia podło wśród 
nazwisk wyróżnionych żołnierzy, wyczytanych 
w rozkazie dowódcy przed frontem całej je­
dnostki ... Ujęli oni groźnych dla państwa 
przestępców.

* * ♦
C KWARNY sierpień ... Było Już po po- 

łudniu, czerwona tarcza słońca ieglo- 
v.*ała coraz bardziej ku zachodowi. Na nie­
bie ani chmurki. Czuwający w krzakach na 
punkcie obserwacyjnym żołnierz WOP-u je-

KfirrsfłontlrnH 
u s r.m ni h kultury

W świetlicy 
h ałotfardzkiej 
elektro wni

Życie śwetlicowe w elektrow 
ni bialogordzkiej nabiera co­
raz większej żywotności. Pra- • 
równicy fizyczni i umysłowi zor 
gonizowali 20 osobowy zespół 
mandołinistów, 14-osobowy 
zespół taneczny i 26-osobowy 
chór m eszany, który prowadzi 
inż. Czyżewski.

Zespoły te, poza występami 
we własnej świetlicy, wyjeżdża 
ją często w teren z ekipą łącz 
naści miasta ze ws'q.

Świetlica elektrowni posiada 
b biiotekę, liczącą 700 tomów, 
z której korzysta ponad 200 
stałych czytelnków. Dużym za­
interesowaniem cieszą się sek 
cje: szachowa i tenisa stoło­
wego. Pracą świetlicy kieruje 
tow. Małgorzata Szumna, b'o- 
rąca również czynny udział w 
zespole chóralnym.

Zbyt małe jest jednak za­
interesowanie pracą świetlicy 
ze strony dyrekcji i rady zakia 
dowej. Od dawna nikt z kie­
rownictwa elektrowni nie był 
na zajęciach świetlicowych. 
A przeć eż tylko stała opieka 
i kontrola mogą przyczynić się 
do osiągnięcia jeszcze lep­
szych wyników zespołu świetli­
cowego elektrowni w Bialogar 
dzie.

WŁADYSŁAW BARTKÓW

THEATRE 
NATIONAL POPULAIRE

Na ekranach naszych kin

W czasie Dni Kultury Niemieckiej — <23 — 29.X. br ). wejdzie 
na ekrany film produkcji NR» pt. „Niebezpieczny ładunek** 
w reżyserii Gustawa von Wangenheim.

Na zdjęciu: scena z filmu. Z lewej: Horst Prcusher I Wilhelm 
Koch Ilooge (siedzą). (CAF — CWF)

Słupsk od Sławna niedaleko 
a tymczasem...?

Słupsku? Dlaczego repertuar np. 
zespołu teatralnego jest niewła­
ściwie dobrany („Grzesznicy bez 
winy", „Domek z kart", „Juliusz 
I Ethel") i nie wytrzymuje próby?

Dlaczego wreszce Ferownictwo 
PDK w Sławnie przy gorszych wa­
runkach umalo skoordynować pra 
cę w terenie i mieście?

Na te pytania możemy odpo- 
w'edz:eć anoiizując pomoc d'a 
PDK ze strony komitetów powiato­
wych partii.

Kierowmk PDK w Sławnie tow. 
Wojciech Grzeloński ściśle współ­
działa z wydziałem propagandy 
KP. Bywa w każdy poniedziałek na 
odprawach wydziału. Zadania, 
p'an pracy, nowe projekty Domu 
Kultury dyskutowane są w wydzia­
le z troską o to, ty placówka ta 
mogła pracować zgodnie z wy­
tycznymi partii, z pełnym pożyt­
kiem dla społeczeństwa.

Poza sprawozdaniem, jakie kie­
rownik Domu Kultury składa Egze­
kutywie* Komitetu Powiatowego, 
tow. Grzyb, sekretarz propagandy 
KP - utrzymuje stały kontakt z 
Domem Kultury. Dzięki temu widzi 
on istniejące jeszcze usterki reper­
tuarowe i artystyczne w pracy ze­
społów, ale równocześnie może 
powiedzieć: — Nasz Dom Kultury 
pomoże nam w każdej akcji, czy 
to skup zboża (pracowały ekipy 
agitacyjno-artystyczne z Domu Kul 
tury i świetlicy gminnej we Wrześ- 
nicy), czy wybory ..,

Natomiast kierownik Wydziału 
Propagandy KP PZPR w Słupsku, 
tow. pardo, mówi wprost* „Nie 
mamy czasu zająć się Domem Kul 
tury. Przec eż wiecie, tyle spraw 
ważnych, skup, wybory..." Uważa 
więc, że skup, wybory i inne „ak­
cje" to jedno a praca Domu Kul­
tury to drugie. Tow. Pardo nie 
widzi ogromnej siły oddziaływania 
pracy kulturalno - oświatowej, po. 
mocy w skupie czy wyborach, któ­
rą mógłby okazać Pow atowy Dom 
Kultury. D'atego też dotąd Egze­
kutywa KP w Słupsku nie oma­
wiała pracy tej p'acówki, nie wie, 
jakie jest jej oddziaływanie na 
świetlice gm nne, nie widzi w niej

(Dokończenie z 1 sir.)

Jest to zbyt subtelne Określenie. 
Pracą PDK Interesuje się Jedynie 
Jon Dmytrów, przewodniczący Ra­
dy Społecznej. Nie ma w zarzą­
dzie posiedzeń rady, a z tych, 
które się odbyły, brak protokółów. 
Rado po prostu nie istnieje. Tym 
samym kierownik musi o wszyst­
kim decydować sam. brak mu jp- 
kiejkolwiek pomocy i kontroli.

A konieczne jest i jedno i dru­
gie. Pomóc trzeba w werbowaniu 
ludzi do zespołów, których praca 
zakrojona jest na szeroką skale, 
ale na razie... w marzeniach. 
Brak ludzi do stuosobowego Ze­
społu Pieśni i Tańco Ziemi Słup­
skiej. Wiele sekcji (teatr kukiełko­
wy, kółko literackie, fotoamato- 
rów, filmowa I in.) dotychczas nie 
rozpoczęło pracy z braku zgło­
szeń. Ten brak ^głoszeń do PDK 
daje dużo do myślenia. Słupsk 
jest największym w naszym woje­
wództwie ąśrodkiem przemysło­
wym. Co zatem roti młodźież ro­
botnicza? Jak spędza wolny czas? 
Co robi Dom Kultury, aby przy­
ciągnąć ją do siebie atrakcyjny­
mi formami pracy? Nad tym winna 
zastanowić się na najbliższym ze­
braniu Rada Społeczna PDK.

Dom Kultury w Słupsku ma naj­
lepsze warunki lokalowe i jest naj­
staranniej wyposażony. Dotąd jed­
nak brak tam gab netu metodycz­
nego (w Sławnie dawno pracuje i 
stale go ulepszają), brak gab­
netu Upowszechnienia Wiedzy 
Rolnicze). Plan odpraw szkolenio­
wych zrobiono, tematy ciekawe 
(planowanie w świetlicy, jak pro­
wadzić chór, zespół taneczny i tea 
tralny itp.), aie frekwencja jest 
niezadowalająco: brak aktywu 
świetlic gminnych, z gromadzkich 
niemal nikt nie przyjeżdża, a w 
miejskich wzruszają ramionami: 
„czego nas mogą tom nauczy:?".

I tu wyłan’a się jeszcze Jedna 
sprawa, którą naieźałcby omówić 
no zebraniu Rady Społecznej, nie 
zapominając o omówieniu sprawy 
instruktażu, jakiego powinni u- 
dzielać instruktorzy PDK w tere­
nie.

Skąd się biorą trudności w pra­
cy Powiatowego Domu Kultury w

wic znudzone oblicza strażników. - Wiado­
mo, przecież MSZ pana Becka każdemu 
„turyście" wystawi wizę do Polski. Nie trosz­
czył się nikt zbytnio wówczas o to, kio i po 
co przybywał do kraju. Nielepiej było i na 
granicy lądowej. Tędy szła w głąb naszej 
ojczyzny osławiona piąta kolumna hitlerow­
ska, straż przednia eskadr bombowych w:o- 
ga, pikujących za parę miesięcy późn’ej na 
Warszawę, oczy i uszy hitlerowskiego V/ehr- 
machtu.



Mgr Lech Leciejewirz

Kołobrzeg-staropolski gród piastowskiBadania wykopaliskowe odsłaniają najdawniejsze dzieje miasta

nad Bałtykiem
szcze raz zerknął na okolicą. U stóp jego 
obramowana zaroślami szumiała rzeka, któ­
rej tafla w blaskach słońca mieniła się całą 
gamą barw. Nagle w nieruchomym dotąd 
listowiu nadbrzeżnym mignęła głowa jakiejś 
kobiety. Raz i drugi. Nie uszło to uwagi 
czujnego WOP-isty, który po chwili składał 
telefonicznie meldunek swemu dowódcy.

...Było ich siedmiu, ciekawych wrażeń 
„turystów", przybyłych -na trzech motorów­
kach aż z Warszawy. Ledwie poranna rosa 
ozłociła pierwsze trawy, gdy niezauważeni 
przez nikogo przybili do brzegu Wisły opo­
dal jej ujścia. Przy skrytych w nadbrzeżnym 
sitowiu motorówkach pozostała na straży 
kobieta - członek bandy, a jej godni kom­
pani udali się na rozpoznanie granicy. Nocą 
mieli wypłynąć na morze ...

Była już późna noc. Rzeka płonęła księ­
życowym blaskiem. Nie tylko w nurcie, lecz 
i w cieniu przybrzeżnych zaroili od plusku 
ryb wirowały srebrne pierścienie zwolna ga­
snących fal. Zalegli w zaroślach WOP-iści 
czekali na powrót przestępców,,,

... Dowódca patrolu zamyślił się. Tam 
w oddali, nad srebrną taflą Odry, w jego 
rodzinnej spółdzielni produkcyjnej, zapewne 
gasły już ostatnie światła. Tylko ojciec, 
przewodniczący spółdzielni, przed wojną go. 
spodarz małorolny, były kościuszkowiec, któ­
ry brał udział w walkach o wyzwolenie pra­
starych ziem piastowskich, obliczał w tej 
chwili dniówki robocze ... Ar tu... - spoj­
rzał na swych żołnierzy.

W oddali zaskrzypiał piasek. Mignęły po­
chylone sylwetki...
- Ręce do goryl - krzyknął porucznik. 

Oszołomieni przestępcy, powoli, niechętnie, 
podnosili do góry ręce ... Nie zdążyli nawet 
użyć swych „Bergmanów"...

n O wzburzonych falach rzeki siekł jesien-
• ny, zimny deszcz. Długie strugi wody, 

spływające z zasnutego ołowianymi chmu­
rami nieba, przesłoniły całkowicie widno­
krąg.

Czuwający nad brzegiem rzeki żołnierz 
WOP-u już przez dłuższą chwilę na próżno 
starał się przeniknąć wzrokiem panoszące 
się niepodzielnie ciemności. W dali huczał 
sztormem Bałtyk. Zbliżała się burza.

Minęła północ. W opłotkach niedalekiej

Obsługa CKM-u w czasie ćwiczeń.

osady rybackiej zapiał żałośnie kur, gdy 
przed oczyma żołnierza, wzdłuż przeciwle­
głego brzegu rzeki śmignął jakby jakiś po­
dłużny przedmiot.
- Stój! Służba graniczna! - krzykną, 

WOP-ista starając się zagłuszyć huk rozpę­
tanych żywiołów,, lecz tajemniczy przedmiot 
mkną, dalej po wodzie, wzmagając szyb­

kość. Huknęły dwa strzały, a w ślad za ni­
mi, już z oddali, poprzez plusk fal przedarł 
się dźwięk zapuszczanego motoru. Błysnęła 
błyskawica i w jej blasku żołnierz ujrzał na 
morzu tajemniczą, szybko mknącą motorów­
kę. Zadźwięczał telefon - żołnierz meldował 
już strażnicy.

W pościg wyruszyły ścigacze WOP-u ,.. 
Już trzecią godzinę jednostka, na której pły­
nął bosmat Tekely, walcząc ze sztormem, 
szła naprzód w pogoni za przestępcami. 
Przy broni pokładowej tkwili gotowi do 
strzału marynarze, a ich dowódca bacznie 
obserwował widnokrąg ... Raz po raz ści- 
gacz niknął w falach, aby po chwili wynu­
rzyć się wysoko na ich grzbiecie ...

Obok dowódcy stał bosmat Tekely, stara­
jąc się przeniknąć oczyma mrok. Nagle za­
migotała na falach przed ścigaczem długa, 
biała smuga.

Bosmat błyskawicznie sięgną, po ra­
kietnicę i po chwili złocisto-czerwony wąż 
wzbił się w niebo, oświetlając okolicę. Przed 
ścigaczem, kilkadziesiąt metrów dalej koły­
sała się na falach motorówka przestępców, 
a w niej trzy przerażone twarze.

- Maksymalnie wzmóc obroty, przestępcy 
na tropie! - krzykną, w tubę do maszynow­
ni dowódca.

Znów wyprysła w górę czerwona rakieta - 
sygnał do zatrzymania motorówki. W tym 
momencie fala wysoko rzuciła w górę moto­
rówkę przestępców, a za jej burtę jakaś ręka 
spuściła tajemniczy pakiet. Szybki jak myśl 
bosmat Tekely rzuci, do morza podrywkę ... 
Po chwilj u stóp jego na mostku kapitań­
skim leżał tajemniczy pakiet, zawierający jak 
potem się okazało, szpiegowskie dane o na­
szym przemyśle. A po paru minutach na po­
kład ścigacza wchodzili zrezygnowani prze­
stępcy ...

Tak czuwają na straży polskich granic - 
Wojska Ochrony Pogranicza i Marynarka 
Wojenna - wierna straż ludu polskiego na 
Bałtyku.

(J. W.)

KIEDY w roku 1000 cesarz 
Otto III przybył do Gnie­
zna, oprócz uznania nie­

zależności Bolesława Chrobre­
go wobec cesarstwa dokonano 
zmiany organizacji jednej z 
podpór umacniającej się* wła­
dzy feudalnej — administracji 
kościelnej. Stworzono arcybi- 
skupstwo w Gnieźnie z trzema 
podlegającymi mu biskupstwa 
mi w Kołobrzegu, Krakowie i 
Wrocławiu. Jak pisze kroni­
karz merseburski Thietmar, 
podporządkowano Gnieznu 
„Reinberna soli kołobrzeskiej 
(Salsae Cholbergiensis) kościo­
ła biskupa". W widoczny spo­
sób uznano zatem Kołobrzeg 
za punkt centralny Pomorza. 
W sto lat później dzielne szy­
ki Bolesława Krzywoustego 
wyprawiają się dwukrotnie na 
Kołobrzeg, w którym ma swo-

Bezsprzecznie słowiański 
charakter Kołobrzegu nie ule­
gał wątpliwości. Pierwsze gru­
py kolonistów nfemieckich po­
jawiły się dopiero .w połowie 
trzynastego wieku i długo je­
szcze nie stanowiły elementu 
przeważającego na tym tere­
nie. Nic więc dziwnego, że bur 
żuazyjna nauka niemiecka nie 
zajmowała się specjalnie tym 
okresem, zwracając głównie 
uwagę na czasy, kiedy napły­
wowy żywioł niemiecki zagłu­
szył rodzimy, pomorski. Nie 
prowadzono również żadnych 
badań wykopaliskowych.
pO powrocie Pomorza Za-
* chodniego do macierzy, na 

naukę polską spad! obowiązek 
odrobienia zaległości. Kiedy w 
roku 1948 rozpoczynały się na 
szeroką skalę zakrojone bada­
nia nad początkami państwa 
polskiego, z inicjatywy nleży-

Kołobrzeg - Budzistowo. - Konstrukcje drewniane wału z XI wie 
ku n! e.

ją siedzibę książę pomorski. 
Żywociarz Ottona z Bambergu 
wspomina znowu o Kołobrze­
gu jako o „bardzo wielkim i 
bogatym mieście". Liczne do­
kumenty z dwunastego i trzy­
nastego wieku wyraźnie mó­
wią o znaczeniu miasta jako 
ośrodka produkcji soli, rze- 
mieślniczo-handlowego i ry­
backiego. Znaleziska gromadne 
monet, ozdób srebrnych, tzw. 
skarby z dziesiątego i jedena­
stego wieku znane z okolfc Ko­
łobrzegu wskazywały już daw­
no na znaczenie gospodarcze 
miasta.

jącego już dziś znakomitego 
archeologa prof. Romana Ja­
kimowicza zaplanowano syste­
matyczne badania wykopali­
skowe na terenie Kołobrzegu. 
Niestety, nie doszły one wów­
czas do skutku — inne zajęcia 
naukowe oderwały tego uczo­
nego od tematyki kołobrze­
skiej. Dopiero dziś, w 10-lecie 
powrotu Pomorza do Polski, 
można było wznowić dawną 
myśl i rozpocząć prace wyko­
paliskowe w tym tak intere­
sującym punkcie. W ramach 
Instytutu Historii Kultury Ma­

terialnej Polskiej Akademii 
Nauk powstała Stacja Archeo­
logiczna w Kołobrzegu. Ma 
ona na celu wyświetlenie pro­
cesu powstawania miasta we 
wczesnym średniowieczu po­
przez prace wykopaliskowe 
prowadzone na jego terenie i 
okolicy. Badania te łączą się z 
podobnymi pracami prowadzo 
nymi od r. 1948 w Szczecinie i 
wznowionymi od roku 1952 w 
Wolinie Pomorskim. W sumie 
rzucą one światło na zagadnie 
nie kształtowania się ośrod­
ków miejskich na Pomorzu 
Zachodnim we wczesnym śre­
dniowieczu, uwidaczniając ro­
lę żywiołu słowiańskiego w roz 
woju gospodarczo - społecz­
nym tej części naszego kraju.

Badania W Kołobrzegu są 
pierwszymi na szeroką skalę 
zaplanowanymi badaniami ar­
cheologicznymi na terenie wo­
jewództwa koszalińskiego. Już 
teraz, w pierwszym etapie prac 
przyniosły one nowe, interesu­
jące wyniki. Dlatego też chcie- 
libyśmy na łamach „Głosu" po 
dzielić się nimi ź czytelnika­
mi.
O LOWIAŃSKI Kołobrzeg 

nie był położony na tere­
nie dzisiejszego miasta. Ist­
niały tu jedynie znane z doku­
mentów warzelnie soli na wy­
spie między Parsętą a tzw 
Rowem Drzewnym, osada ry­
backa u ujścia rzeki i, być mo­
że, mały gródek broniący do­
stępu od strony morza. Już 
dawniej jednak wskazywano, 
że właściwy gród był położo­
ny o 3 km na południe od Ko­
łobrzegu, na terenie dzisiejsze­
go Budzistowa. Dokumenty z 
trzynastego i czternastego wie­
ku nazywają je Starym Mia­
stem (antiąua civitas), a dłu­
go jeszcze tutejsi mieszkańcy 
nosili nazwę „ludzi na wa­
łach". Archeolog również od 
razu stwierdzi zarysy wałów, 
wprawdzie mocno zniszczo­
nych. Liczne skorupy znajdy­
wane podczas orki czy robót 
ziemnych upewnią go ostatecz­
nie, że ma do czynienia ze śla­
dami rozległego grodu 1 przy-

Rekonstrukcja wczesnoirednio wieemego pieca hutniczego.

tykających do niego podgrodzi 
— Starego Kołobrzegu.

,Tutaj też rozpoczęto w ro­
ku bieżącym prace wykopali­
skowe. Miejsce na yykop wy 
brano na terenie -przypusz­
czalnego grodu kolo dzisiej­
szego budynku administracji 
zespołu PGR Kołobrzeg. Oka­
zało się, że wybór miejsca był 
trafny. Pod warstwą współ­
cześnie nasypanej i uprawia­
nej ziemi natrafiono na war­
stwę w której znajdowały się 
resztki rozwleczonych pale­
nisk — kamienie, „soczewki" 
gliny, spalenizny itd Występo 
wały w niej w dużych iloś­
ciach typowe pozostałości 
produkcji hutniczej i kowal­
skiej — żużle, „bochenki" su­
rówki żelaznej i liczne przed­
mioty żelazne. Niedwuznacz­
nie wskazywały one, że natra 
fiono na dzielnicę hutniczo- 
kowalską grodu. Wśród przed 
miotów żelaznych na szczegół 
ną uwagę zasługują. 3 ostrogi, 
typowe wyposażenie jeźdźca, 
feudała, dalej nożyce. Hutnic­
two i kowalstwo — wczesno­
średniowieczny „ciężki prze­
mysł", odgrywało w ówczes­
nej gospodarce niezmiernie 
ważną rolę. Hutnik dostarczał 
surowca z którego kowal pro 
dukował narzędzia pracy dla 
rolnika i rzemieślnika, broń 
na potrzeby pana feudalnego, 
wreszcie szereg przedmiotów 
codziennego użytku, nieodzo­
wnych w gospodarce. Frag­
menty surowca, półfabrykaty 
i gotowe wytwory bursztyno­
we (przeważnie ozdoby) wska

zują, że rozwijało się również 
bursztyniatstwo. Grzebienie 
rogowe, kamienne narzędzia 
złotnicze, wreszcie masowo 
występująca ceramika całko­
wicie obtaczana na kole garn­
carskim mówią o innych galę 
ziach rzemiosła kołobrzeskie­
go. Ze roźwijał się w Starym 
Kołobrzegu handel i to nawet 
z odległymi krajami, mówi 
wyraźnie monetka, zdaje się 
zachodnio-europejska, frag­
ment szklanej bransoletki i 
naczyńko polewane pochodzę 
nia ruskiego. Znaleziska z tej 
warstwy są typowe dla XI — 
XII wieku n. e. Mają one ści­
słe nawiązania do innych gro­
dów słowiańskich tego czasu, 
badanych ostatnio na szeroką 
skalę zarówno w Polsce jak 
Związku Radzieckim czy Cze 
chosłowacji.

Równie interesujące wyni­
ki uzyskano podczas badnn 
niższego poziomu grodu. Oka­
zało się, że hutniczo-kowalska 
część grodu zalegała na star­
szym wale i osadzie, którą na

podstawie dotychczasowych 
danych można datować na XI 
wiek n. e. Wał był zbudowa­
ny z piasku i wzmocniony 
przy krawędzi belkami, obec­
nie jeszcze dość dobrze czytel 
nymi. Przylegająca do niego 
część grodu zachowała się w 
postaci warstwy mierzwy, 
szczątków roślinnych, w niej 
konstrukcji drewnianych. W 
roku bieżącym uchwycono już 
pierwsze zarysy chat. Znale­
ziono tu liczne, dobrze zacho­
wane ziarna, łuski i kości ry­
bie. Na ich podstawie można 
będzie wyrobić sobie pogląd 
na znaczenie rolnictwa i rybo 
łówstwa dla mieszkańców gro 
du. Liczne kości zwierzęco, 
znajdowane zresztą i w po­
przedniej warstwie, rzucą in­
teresujące światło na rolę ho 
dowli i łowiectwa. Znaleziono 
tu również żużle, chociaż już 
w znacznie mniejszych iloś­
ciach, fragmenty dobrze za­
chowanej skóry i pławiki z ko 
ry. Te ostatnie łączą się z ry­
bołówstwem. Dotychczasowe 
wyniki wskazują, że przy dal 
szym pogłębianiu wykopu na 
leży się spodziewać dobrze za 
chowanych konstrukcji drew 
nianych chat, drogi itp.

Na tym poziomie zakończo­
no w roku bieżącym prace 
wykopaliskowe. Rzuciły one 
światło na podstawy gospo­
darcze starego pomorskiego 
Kołobrzegu, wskazały na zna­
czenie rzemiosła, przede 
wszystkim hutnictwa i kowal 
»tw». jak już podkreślaliśmy

również i handel oraz rybo­
łówstwo odgrywało znaczną 
rolę. Na te dziedziny gospo­
darki może rzucić pełniejsze 
światło dopiero przebadanie 
dzielnicy handlowej czy ry­
backiej. Warto tu przypom­
nieć, że jedną z podstaw go­
spodarczych Kołobrzegu by­
ła produkcja soli. W źródłach 
archeologicznych będzie ona 
jednakże niezmiernie słabo 
uchwytna. Podczas prac wy­
kopaliskowych zbadano rów­
nież pewne elementy umoc­
nień grodu (wał). Są to wszyst 
ko wyniki tym ciekawsze, że 
Kołobrzeg, w roku 1000 sie­
dziba biskupstwa, w pocz. 
XII wieku siedziba książęca, 
był najwyraźniej centrum for 
mulącego się w tym czasie 
wczesnofcudalnego, plemien­
nego państwa pomorskiego.

DLA badań nad początka­
mi miasta jest rzeczą nie 

zmiernie ważną zbadanie całe 
go jego zaplecza gospodar- 
czo-społećżRego. Dlatego też 
równolegle z pracami wykopa 
liskowymi na terenie Budzi­
stowa — Starego Kołobrzegu 
prowadzono tzw. badania po­
wierzchniowe na wczesno­
średniowiecznych grodziskach 
znajdujących się na terenie 
powiatu kołobrzeskiego. Ułat­
wione to było wydatnie dzię­
ki pomocy technicznej dyrek­
cji zespołu PGR Kołobrzeg. 
Stwierdzono cały system gro 
dzisk — strażnic, utrzymują­
cych ze sobą łączność wzroko 
wą od Kołobrzegu w górę 
Parsęty, co najmniej aż do 
Karlina. Z innych grodzisk na 
tym terenie na szczególną u- 
wagę zasługuje grodzisko w 
Kędrzynie nad rzeczką Dę- 
bosznicą na szlaku wiodącym 
z Kołobrzegu do Trzebiato­
wa. Znaleziono tu skorupy z 
VII — X wieku n. e., do tego 
żużle żelazne — świadectwo 
miejscowego hutnictwa. Gro­

dzisko w Kędrzynie pochodzi 
zatem z czasu kiedy dopiero 
powstał Kołobrzeg i dlatego 
też budzi szczególne zaintero 
sowanie archeologa.
BADANIA nad wczesno- 

średniowiecznym Koło­
brzegiem są .dopiero w zacząt 
kach. Już obecnie jednak wska 
zują one jak wielkie bogać-, 
two materiałów zawiera nie 
tylko ziemia kołobrzeską lecz 
również i cały teren koszalifl 
ski dla badąń nad dawną, sło« 
wiańską przeszłością kraju.

Kołobrzeg • Budiisfowo. Rekon­
strukcja bransolety szklanej z 
XI/XII w. n. e.

Kołobrzeg - Budzistowo. Rekon­
strukcja ostrogi żelaznej z XI/XII 
w. n. e.



Nasz teatrzyk 
przedstawia sztukę pod tytułem 

„Dekorujemy” 
w 5 nktach z epilogiem

Akcja dzieje się w Bytowie. Udział biorą różne organizacje 
i .instytucje oraz cb. Mieczysław Ciesiul.

AKT I.

Miejsc* I: Zebranie komitetu organizacyjnego.
Przewodniczący: Obywatele! Zo kilka dni będziemy obcho­

dzili... Musimy no tę uroczystość udekorować salę. Proszę wysu- 
woć propozycje kto to zrobi.

Głos I: Mieczysław Ciesiul.
Głos II: On to najlepiej rob!.
Wszyscy zebrani: My mu pomożemy.

» • •
Miejsce II: Zebranie organizacyjne obchodu... 
Reszta jak wyżej.
Miejsce... X: Zebranie organizacyjne obchodu.., 
Reszta jok wyżej.

AKT II.

Miejsce - przeważnie sala PDK w Bytowie. Czas, najczęściej 
krótko przed uroczystością.

Osoby: Mieczysław Ciesiul.
Rzeczy: masa elementów dekoracyjnych.

, Ciesiul nieogolony, w zmiętym ubraniu. Nie pamięta kiedy 
ostatni raz jadł kolację.

Jedną ręką przybija element dekoracyjny, łokciem drugie) sta­
ro się przytrzymać skrzyżowane flagi, a upięta poprzednio z tru­
dem draperia zsuwa się no niego. Pomocy nie widać.

i AKT III.

W Wydziale Finansowym Prezydium PRN.
Głos I: - Trzeba skontrolować co robi Ciesiul za pobierane 

340 zł ryczałtu.

Wybierają komisję.
Komisja stwierdza, że Ciesiul od pewnego czasu nie wypełnia 

dziennika zajęć zespołu plastycznego przy PDK.
Wniosek: Przerwać wyplotę ryczałtu.

EPILOG

Ciesiul „udekorowany" na bumelanta ma zamiar zrezygnować 
z pracy w swoim zawodzie artysty - malarza i chce rozpocząć 
pracę w jakimś miejscowym przedsiębiorstwie. (wł)

Wiosną br. zetempowcy z PGR Komorowo (ze­
spól Ostrowiec) otrzymali za sprzedany złom 230 zł, 
za które zamierzali kupić krzesła do świetlicy. Nie 
Mety, kierownik gospodarstwa St. Zachclal zgarnął 
te pieniądze I przepił na swoich Imieninach. Obec­
nie Zachclal został przeniesiony do PGR Pleń- 
kowo. Zetempowcy żądają kategorycznie zwrotu 
zagrabionych im przez nieuczciwego kierownika 
pieniędzy. "K koresp. Fr. Śniegi.

— Pieniędzy wam nie zwrócę. Ale ponieważ dostaliście 
je za złom, mogę wam dać te butelki po wódce. Sprzedaj­
cie je i kupcie sobie krzesła.

W zespole PGR Kallez Pomorski 
Już dwa lata „buduje się** szopę 
na kombajny, by zabezpieczyć je 
przed niszczeniem ar okresie zi­
mowym. Szopy dotychczas nie zbu 
dowano, kombajny niszczeją n i 
dworze, ale za to dyrektor zespo­
łu Wacław Bajło z drzewa prze­
znaczonego na budowę szopy ka­
zał zbudować... ogrodzenie wokół 
swego mieszkania.

Z pamiętnika człowieka 
grzecznego

Od siedziby Prezydium GRN do biura Rolniczego 

Zespołu Spółdzielczego we WrzeSnlcy (pow. Sław­

no, Jest zaledwie kilkadziesiąt metrów. Xlsty z Pre- 
*1

zydlum GRN do spółdzielni wędrują jednak kilka 

dni. Dzieje się tak dlatego, że niekH&ry.y pracowni­

cy GRN, jak np. referent karno-administracyjny 

ob. KarandysznwjkI przesyłają te listy... pocztą.

— Panno Kaziu! Pilny ekspres polecony do zarządu 

spółdzielni produkcyjnej w naszej' groma*dzie..

u- Jak widać, jestem niezgorszym organizatorem.

Wybrałem się wczoraj rano 
do miasta, aby kupić ryby. 
Pizyszedłem do sklepu w parę 
minut po jego otwarciu. Było 
tom już kilka osób, więc sta­
nąłem skromnie w kolejce -i i 
czekam. Ekspedient zajęty byt 
w tym czasie wynoszeniem ze 
sklepu pustych skrzyń,
- Trudno - pomyślałem - 

widocznie wczoraj nie zdążyli, 
a przed otwarciem sklepu „by­
ło za wcześnie".

Ładowanie skrzyń trwało o- 
kolo 15 minut. Potem samo­
chód odjechał, a ekspedient.. 
Zaczął sprzedawać? N e. Zdjął 
marynarkę, poprawił krawat, 
wyczyścił buciki, uczesał się i 
ubrał biały „kitel". To trwało 
około 15 minut.
- Teraz zacznie sprzedawać 

- pomyślałem, ale omyliłem 
się. Ekspedient postał chwilę, 
pomyślał, zdjął „kitel", ubrał 
marynarkę, wysunął spod stołu 
skrzynkę z rybami, a na jej 
miejsce wsunął inną. Nastę­
pnie zdjął marynarkę, popra­
wił krawat, wdział „kitel", u- 
czesal s ę i...

Zaczął sprzedawać? Nie. Wy 
sunął skrzynkę, wyjął leszcza, 
położył go na oknie wystawo­
wym, wsunął skrzynkę pod stół, 
wysunął następną, wyjął z niej 
karpia, położył go na oknie... 
Wreszcie kiedy ostatnia już ry­
ba ozdobiła okno wystawowe, 
ekspedient...

Zaczął sprzedawać? Nie. 
Wziął papier, złożył go na 
dwoje, poślinił olówel: i wyka­
ligrafował cenę. Ile gatunków 
ryb, tyle karteczek. To trwało 
jakieś 20 minut i wtedy ...

Wtedy dopiero zaczął sprze­
dawać. Gdy wreszcie wysze­
dłem z moim leszczem ze skle­
pu i spojrzałem na zegarek, 
pizekonałem się, że spędziłem 
na obserwowaniu ekspedienta 
2 i pól godziny.

Po tak mile spędzonych chwi 
lach poszedłem do PSS - po 
ocet do mojego leszcza. Po­
wiedziałem grzecznie — dzień 
dobry - i stanąłem ... nie, nie 
w kolejce, bo oprócz dwóch 
ekspedientek nikogo w sklepie 
nie było.

Ale ekspedientki były zajęte 
rozmową, a ja nie chcialem im 
przeszkadzać, bo przeczytałem

właśnie na wiszącej nad nimi 
kartce: „Chcesz być grzecznie 
obsłużony? Bądź grzeczny wo­
bec obsługi". Byłem więc 
grzeczny i uzbroiłem się w 
cierpliwość. Po upływie jakichś 
dziesięciu minut zerknąłem dy­
skretnie na zegarek i cicho 
kaszlnąłem, aby zwrócić na sie 
bie uwagę.

Jakoż ekspedientki spojrzały 
na mnie, a właściwie spioru- 
nowaly mnie wzrokiem i powró 
cily do przerwanej (z mojej wi­
ny) rozmowy. Minęło jeszcze z 
5 minut. Nareszcie jedna z 
ekspedientek odeszła i stanąw 
szy w kąciku, wyjęła lusterko, 
szminkę, puder...

- Teraz mnie obsłuży - po­
myślałem - jednak warto być 
grzecznym.

Tymczasem druga wyszła zza 
kontuaru i zdecydowanym kro- 
kem zmierzała w kierunku 
drzwi. Po drodze jednak zawa­
dziła o mnie.
- Czego? - spytała.
- Proszę o butelkę octu -r 

odpowiedziałem grzecznie.
- Octu? Teraz? — roze­

śmiała się szyderczo.
- Czy przyszedłem w nieod­

powiedniej porze? - zapytałem 
grzecznie.

Zamiast odpowiedzi wskaza­
ła mi napis na drzwiach: 
przerwa obiadowa od 13-15 
godz,

- A juź jest 5 minut po 
pierwszej - dodała tonem wy­
mówki.

Więc wyszedłem z miną wi­
nowajcy. Octu mi się juź ode- 
chcialo - humor miałem do­
statecznie kwaśny.

Po drodze postanowiłem ku­
pić papierosy, więc zaszedłem 
do kiosku. Ale kiosk był zam­
knięty, a na okienku wisiala 
karteczka: „Wyszłam na 10 
minut".
- Cóż robić, poczekam 

zdecydowałam się. Czekałem 
45 minut. Nie przyszła. Widocz 
nie nie mogła.

(JASZ)
P. S. Ja wiem, że ekspedien­

tki i ekspedienci w koszaliń­
skich sklepach uprzejmie, szyb, 
ko i sprawnie załatwiają klien­
tów. Jeśli ze mną było inaczej, 
to na pewno nie z ich wi­
ny. Widocznie byłem niedość 
grzeczny.

_ Niechże ml pan poradzi co znam tera^ zroblćł
— Z przyjemnością. Radzę więcej przez płot nie przecho­

dzić. « A

— Chciałbym pojechać na dworzec 1 czekam na taksówkę.
— Od roku tj. od chwili kiedy postawiono tę tablicę nla

stała tu ani jedna taksówka. Proszę iść do następnego po­
stoju. Mieści się on przy dworcu. .

Z Drzazgą po Koszalinie

— A wy obywatelu dokąd?. — wybieram się na „MaTk- 
sowo".

— Nie mogę patrzeć na to 
jaskrawe niedbalstwo.

— I nie widzę.

Brygadzista oborowy PGR Drozdowo (zespól Go- 

rawlno) Stefan Pierun zmobilizował pewnej nie­

dzieli do pomocy w wykopkach ziemniaków na 

swej działce 17 robotników stałych, sezonowych 

1 członków rodzin. A do pracy w PGR wyszło tego 

dnia zaledwie kilku robotników, mimo że w gospo­

darstwie pozostajo Jeszcze do wykopania 54 ha 

ziemniaków.


